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Nasza akcja
wydawnicza

D r. K onrad  Patek, Przewodniczący 
W ojew ódzkie j Rady N arodowej, zapo­
czątkował drugą setkę członków  Spół­
d z ie ln i W ydaw nicze j „P o lsk ie  Pismo 
i  K siążka“  w  Szczecinie, podpisując 101 
deklarację  członkowską.

S ta tu t P. P. i  K ., określa jąc cele spół­
dzie ln i, stw ierdza, że służyć ma ona 
ku ltu rze  po lsk ie j przez w ydaw anie  
pism  i  broszur oraz książek ze szcze­
gólnym  uwzględnien iem  tem atów  Po­
morza Zachodniego.

W ykonując to zadanie spółdzieln ia  
P. P. i  K . w yda ła  p ierwszą książkę
0 Szczecinie p ió ra  inż. Zarem by, P re­
zydenta m. Szczecina, w  k tó re j autor 
zaw arł in teresu jący opis obejm owania  
naszego m iasta przez w ładze polskie. 
Następną książką by ła  praca inż. Za­
rem by i  m gr. P iskorskiego  —  pt. „P o lsk i 
Szczecin i  rys  h is toryczny Pomorza Za ­
chodniego“ ; o „Z aby tkach  polskiego 
Szczecina“  m ów iła  nam  książka mgr. 
Piskorskiego. N iedawno w yda liśm y ży ­
cz liw ie  p rzy ję tą  przez k ry ty k ę  książkę 
m gr. W. Lach n itta  „P od  znakiem  G ry ­
fa “ , popu laryzu jącą najciekawsze za­
gadnienia związane z h is to rią  Zachod­
niego Pomorza. W  najb liższym  czasie 
ukażą się w  d ruku  „Legendy P om or­
skie“  p ió ra  T. Karpow icza, w  p rzygoto­
w an iu  jes t książka dokum entarna M. 
B on ieck ie j p t. „B ezdom ni“ .

| “Podjęte w  czerwcu ubiegłego ro ku  
przez Spółdzie ln ię  P. P. i  K . w ydaw n ic ­
tw o  periodyczne „ Szczecin“  od 1 stycz­
n ia  1948 r. ukazywać się będzie regu la r­
nie co tydzień. P ragn iem y p ism u temu  
nadać charakter przede w szystk im  m a­
ryn is tyczny, z szerokim  uwzględnieniem  
spraw  gospodarczych. Również sprawy  
k u ltu ry  i  h is to rii Pomorza będą oma­
w iane na łam ach „Szczecina“ . Zapew ­
n iliśm y  sobie współpracę w  naszym  
piśm ie szeregu w yb itn ych  p isarzy nie 
ty lk o  ze środow iska miejscowego, ale 
rów n ież i  innych  środow isk naukow ych
1 lite rack ich , interesu jących się życiem
Pomorza. Już w  najb liższych numerach  
naszego pism a ukażą się prace doc. dr. 
Labudy, p ro f. Pajewskiego, doc. dr. 
Zabrockiego. N aw iązu jem y rów nież  
ko n ta k t z grupą p isarzy m aryn is tycz­
nych, zam ieszkałych w  Sopocie, G dyn i 
i  Gdańsku (Janusz Stępowski, Bolesław  
Św ięcicki, M ężnicki, W łodzim ierz W nuk  
i  inn i). U czynim y wszystko co w  na­
szej mocy, by p ism u naszemu zapew­
n ić  interesującą treść i  estetyczną sza­
tę zewnętrzną. 'J

Poseł inż. Józef M acie jew ski

O TWÓRCZEGO CZŁOWIEKA
H is to ria  n ie  jest n ieprzerw anym  cią­

giem  okresów tw órczych; w  dziejach 
ludzk ich  są la ta  w ie lk ic h  w z lo tów  —  - 
i  d ług ie  nieraz okresy zastoju, cofania 
się, marazmu.

N ik t  n ie  może w ą tp ić  że ży jem y w  
okresie w ie lk ic h  wydarzeń, k tó re  zm ie­
n ia ją  postać świata. Jest to  okres tw ó r­
czy, z w szystk im i tego konsekwencjam i 
d la współczesnego człowieka.

N aw et na jg łęb ie j w  bezczynności po­
grążony człow iek posiada jakieś zasoby 
energ ii i  w o li p roduktyw nego działania.
I  w  pewnych mom entach dz ie jów  za­
soby lud zk ie j energ ii w zrasta ją  tak  
gwałtow nie , a napięcie je j staje się tak  
w ie lk ie  —  że p rzyb ie ra  to  fo rm ę  potęż­
nego 'wybucKu s ii społecznych. Czło­
w ie k  zbudzony do aktyw ności staje 
o lśn iony ogromem odsłaniających się 
perspektyw .

Stosunkowo duża część naszego spo­
łeczeństwa wyczuw a raczej in tu ic y jn ie  
że dokonuje się obecnie w  świecie coś 
w ie lk iego  —  n ie  ogarniając jeszcze te­
go procesu m yślowo, n ie  za jm ując sta­
now iska określonego w  sposób konsek­
w en tny. Proces poszukiwania w łaściwej 
drog i u tru d n io n y  jes t jeszcze przez fak t, 
iż  pokolenie poprzednie przekazało nam 
w  spadku raczej zacofanie i  marazm, 
a n ie  e lem enty s iły , skapita lizow anej 
w  gospodarce narodowej, w  ku ltu rze  
i charakterze narodow ym  —  elementy, 
k tó re  pozw a la łyby nam  dziś patrzeć 
u fn ie  w  przyszłość.

Prześladują nas jeszcze f ik c je  —  
w śród n ich  m it  doganiania t. zw. Za­
chodu, k tó ry  sam szarpie się w e w łas­
nych sprzecznościach. Tymczasem c yw i­
lizacja  zachodnia na bardzo w ie lu  od­
cinkach osiągnęła już  swoje końcowe 
lim ity . Potok nowego życia n ie  da się 
już  opanować s ta rym i m etodami. In d y ­
w idua lis tyczne koncepcje społeczno-or- 
ganizacyjne są już  przezwyciężone, o r­
ganizm  cyw iliza c ji zachodniej jest w  
fazie rozprzężenia. K to  tego n ie  w idzi, 
skazany jest na błądzenie w śród h is to ­
rycznych zagadek.

W  w ie lk im  procesie powstawania no­
w ych  fo rm  us tro jow ych  dochodzi do g ło- 
su zbiorowość jako  czynn ik  tw órczy. 
N ie w ą tp liw ie  powstanie jeszcze w ie le  
wzorców, k tó re  będą m usia ły  przejść 
przez próbę życia. T y m  n iem n ie j do 
tych  procesów naród po lsk i m usi się 
ustosunkować ak tyw n ie , m usi określić 
swój k ie runek n ie  ty lk o  na dziś, ale i  na 
ju tro . Może to  być ty lk o  k ie ru n e k  zdecy­
dowanego rew iz jon izm u wobec przesz­
łości —  w  k tó re j rządzeni b y liśm y  przez

Gmach Wojewódzkiej Rady Naródowej w Szczecinie, w  którym  odbyły się ostatnio 
obrady ogólnopolskiego Zw. Zaw. Dziennikarzy

ustró j głęboko n iem ora lny, dzielący 
społeczeństwo barie rą  w ew nętrzną i  po­
zostaw ia jący do dziś w  zb iorowej psy­
chice mas pracujących uczucie, głębo­
kiego pokrzywdzenia. G dy za naszą m ie ­
dzą dokonyw ał się potężny proces re ­
w o lucy jny , m y  b łą ka liśm y  się w  bez- 
w yjśc iow e j pułapce p rzeżytych  fo rm  
m ija jące j epoki i  szam otaliśm y się bez­
radn ie  m iędzy ogromem potrzeb a w ię ­
zami sztywnej tra d yc ji.

Zw ycięstw o D em okrac ji Ludow ej, za­
w ładnięcie  przez naród  środkam i pro ­
d u kc ji i  w ym iany, fa b ryka m i i  banka­
m i, odzyskanie Z iem  Zachodnich i  sze­
rokiego dostępu do morza, o tw orzy ło  
nam  drogę do p lanowej, docelowej 
gospodarki, pozwalającej produkować 
przede w szystk im  to, co narodow i jes t 
potrzebne, niezależnie od ryn kow e j ren­
towności p roduktu .

Ocena w yda jności i  sprawności tego 
uk ładu  gospodarczego, stanowiącego 
„novum “  we współczesnym świecie, 
jest kw estią  czasu.

N ie  chcę tu ta j tw ierdz ić , że u k ła d  ten 
już  n ie  zgrzyta, że pracu je  sprawnie, 
że now y model tró jfazow ego czynnika 
gospodarczego jes t już  na pełnych obro­
tach. Do tego jeszcze długa droga 
uspraw nień i  tw órczej pracy.

A le  jes t ju ż  dzisia j pew nik iem , że 
ty lk o  dzięki tem u uk ła d o w i w ychodzi­
m y z nieprawdopodobnych trudności 
okresu powojennego. D z ięk i n iem u moż­
liw e  b y ło  postaw ienie przed narodem 
w ie lk iego  wspólnego zadania Narodo­
wego P lanu  Gospodarczego —  mającego

w  okresie trz y le tn im  przynieść w ie lk ie  
inw estycje , k tó re  zapewnią obyw ate lo­
w i podstaw y by tu .

Jest to  przejście z deklam acji o o j­
czyźnie ha konkretność pracy d la  te j 
o jczyzny. I  każdy konkre tny  w yn ik , 
bądź to  udoskonalenia narzędzia, bądź 
to podniesienia w ydajności lub  oszczęd­
niejszego gospodarowania m ateria łem  
jes t dorobkiem , k tó ry  u ła tw ia  nam  z ko­
le i spełnienie doniosłej m is ji, polegają­
cej na rozw in ięc iu  nowej k u ltu ry  w łaś­
n ie  w  ty m  punkcie  kontynentu . Zw ią ­
zanie s ił dokonane u progu odrodzo­
nej Rzeczypospolitej spełniło już  swoje 
historyczne zadanie i  obecnie domaga 
się w przęgnięcia przekładni bardzie j 
w yda jne j. Tak popularna treść hasła 
..odbudowy“  jako  pow rotu  do cze­
goś starego, swojskiego, m usi stopnio­
wo zblednąć, jeś li uprzy tom n im y sobie, 
że p ow ró t do przedwojennego poziomu 
w yda jności gospodarczej, n ie  może za­
spokoić naszych narodowych aspiracji.

Hasło „odbudow y“  należy m oż liw ie  
szybko zastąpić przez hasło „rozbudo­
w y “ . Jest to  wdelki prob lem at i  w yko ­
nanie postaw ionych w  n im  zadań w y ­
maga postawy naprawdę tw órczej, je ­
dynie  godnej człowieka. N ie w ystarczy 
samo ty lk o  przypięcie  odznaki p a r ty j­
nej. Konieczna jes t w ie lka  m obilizac ja  
ludzk ie j w o li, w o li uporządkowania ży­
cia, tw orzen ia  now ych coraz bogatszych 
fo rm .

Takiego w łaśnie pełnego zm obilizo­
w an ia  tw órczych s ił człowieka potrzeba 
nam  dziś w  Szczecinie —  w  okresie 
w ie lk ie j ak tyw izac ji.
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( P r z e ^ I ą J  w y d a r z e ń  p o l i ty c z n y c h
W KRAJU

Na sejmowej kom isji spraw zagranicz­
nych M inister Modzelewski złożył spra­
wozdanie z działalności delegacji polskiej 
w  Organizacji Narodów Zjednoczonych 
oraz określił stanowisk© Polski w  spra­
wie niemieckiej. Rząd Polski uważa za je ­
dynie słuszną zasadę p rio rite tu  (pierw­
szeństwa) w  odbudowie kra jów  zniszczo­
nych przez Niemcy i  uważa, że włączenie 
Niemiec do tak zwanego planu Marshalla 
nie służy sprawie pokoju, przeciwnie, jest 
ono wyrazem koncepcji, która zmierza do 
odbudowy hegemonii gospodarczej Nie­
miec. Rząd Polski w  dalszym ciągu pod­
trzym uje swe stanowisko zmierzające do 
poparcia elementów demokratycznych w 
Niemczech, oraz wypowiada się za utrzy­
maniem jedności politycznej Niemiec, 
przeciwstawiając się tendencjom tworze­
nia państwa Niemiec Zachodnich i  wszel­
k im  nierealnym postulatom federalistycz- 
nym.

Rząd Polski zatw ierdził wniosek Sej­
mu o pozbawienie M ikołajczyka obywa­
telstwa polskiego. W dalszym dochodze­
n iu  nad sprawą ucieczki M ikołajczyka 
stwierdzono, że ze szkodą dla interesów 
Państwa Polskiego zataił on treść doku­
mentu w  którym  W. Brytania w  roku 1944 
akceptowała granice Polski na Odrze i  N is- 
sie. Rada naczelna P.S.L. uchwaliła rezo­
lucję w  której stwierdzono między in ­
nymi, że stronnictwo to nie chce byc na­
dal w  Polsce Ludowej partią opozycyjną. 
Rezolucja wypowiada się za jednością ru ­
chu ludowego, za sojuszem człopsko -  ro ­
botniczym, za przyjaźnią polsko -  radziec­
ką, przeciw im perializmowi i propagan­
dzie wojennej.

Na plenarnym posiedzeniu Związku 
Samopomocy Chłopskiej, m inister Minc 

poruszył w  dłuższym przemówieniu sze­
reg zagadnień gospodarczych, podkreśla­
jąc dysproporcję w  podniesieniu produk­
c ji przemysłowej i  rolniczej w  Polsce od­
rodzonej. Mianowicie produkcja dóbr w y­
twórczych przemysłowych na głowę lud ­
ności wzrosła w  stosunku do okresu 
przedwojennego o 86,9 proc., natomiast 
produkcja zboża jest obecnie mniejsza niż 
przed wojną i  wynosi zaledwie 80 proc. 
produkcji przedwojennej na głowę lud ­
ności, produkcja mleka 60 proc. M inister 
Minc, stwierdzając tę bardzo poważną i  
istotną dysproporcję, podkreśla, że gdyby 
ten stan rzeczy trw a ł nadal, rezultaty mu­
siały by być bardzo ujemne dla całości 
naszej gospodarki. Należy wzmóc w ydaj­
ność roln ictwa zarówno przez wykorzy­
stanie dotychczasowych nieużytków, jak i 
przez zwiększenie plonów z ha. Konieczne 
jest opracowanie planu racjonalizacji ro l­
nictwa — i tu  w ielka rola przypada 
Związkowi Samopomocy Chłopskiej. M i­
nister M inc wypowiedział się za połącze­
niem aparatu spółdzielczego z aparatem 
państwowym w  .zakresie skupu zboża, 
prżemiału i  organizacji eksportu rolnego. 

*
• W  listopadzie m inęły dwa lata od u- 
tworzenia M inisterstwa Ziem Odzyska­
nych. W iceminister Dubiel w  specjalnym 
wywiadzie zreasumował w yn ik i pracy te­
go ministerstwa, stw ierdzając,* że naj­
ważniejsze w  zakresie tych prac — ¡sprawy 
ludnościowe zostały już niemal całkow i­
cie rozwiązane. Repatriacja Niemców jest

na ukończeniu, a liczba Polaków na tych 
terenach przekroczyła już 5 milionów. Nie­
które obszary, jak  Śląsk Opolski i  woj. 
wrocławskie wyczerpały już całkowicie 
swoją chłonność osiedleńczą w  zakresie 
osadnictwa rolnego. N iewątpliw ie są rów­
nież poważne osiągnięcia Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych w  zakresie uspraw­
nienia aparatu administracyjnego, bez­
względnej w a lk i z korupcją i  szabrownic- 
twem, normalizacji stosunków w  dziedzi­
nie bezpieczeństwa oraz uregulowania 
stosunków własnościowych.

ZAGRANICĄ
Francję i  Włochy objęła fala w ielkich 

stra jków  o podłożu ekonomicznym, mają­
cych jednak również charakter protestu 
szerokich mas robotniczych przeciwko 
rządom obu tych państw. Szczególnie 
gwałtowny przebieg mają s tra jk i we 
Francji, które ostatnio objęły również ko­
lejnictwo. Ogółem stra jkuje  około m iliona 
osób. Po niepowodzeniu Bluma, k tó ry  nie 
otrzymał wymaganej większości w  parla­
mencie francuskim, rząd tworzy obecnie 
Schuman (MRP — Republikańska Partia 
Ludowa). W swojej deklaracji zaatakował 
on ruchy strajkowe. Ideą przewodnią je­
go rządu ma być „ocalenie repub lik i“ . 
Jednocześnie nadchodzą wiadomości o 
próbie rozbicia CGT, w ie lk ie j organizacji 
francuskich związków zawodowych. Se­
kretarz generalny tego związku w  w yw ia­
dzie, udzielonym korespondentowi PAP, 
oświadczył, że w  razie zamachu ze strony 
degaulistów „robotnicy francuscy będą się 
bić“ .

*
W przededniu konferencji czterech m i­

n istrów  spraw zagranicznych (Rosji, An­
g lii, Am eryki i  Francji), dowódca radziec­
k ie j strefy okupacyjnej w  Niemczech, 
Marszałek Sokołowski, wygłosił na posie­

dzeniu Sojuszniczej Rady K on tro li prże- 
mówienie, w  którym  podał do wiadomości 
szereg charakterystycznych faktów. Wy­
nika z nich wyraźnie, że zachodnie Niem­
cy stały się bazą imperializmu anglo- 
amerykańskiego, gdzie dótychczas nie na­
stąpiła demilitaryzacja, a wszelkie u - 
chwały o demokratyzacji są systematycz­
nie sabotowane.

*

Zgromadzenie Narodów Zjednoczonych 
uchwaliło 38 głosami przeciwko 6 prze­
kazanie sprawy veta „Małemu Zgroma­
dzeniu“ . Uchwale tej sprzeciwił się o- 
stro delegat ZSRR, M inister Wyszyński, 

•stwierdzając, że uchwała podważa zasadę 
jedności W ielkich Mocarstw.

*
W  Londyn ie  rozpoczęłjf się obrady 

czterech m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych: Rosji, F ranc ji, A n g lii i  St. Z jed- 
noczonych. O brady dotyczą spraw  N ie- 

' mieć. K om en ta to r radia moskiewskiego, 
w spom inając o o tw arc iu  te j konferen­
c ji, stw ierdza, że „b ry ty js k a  i  am ery­
kańska m achina propagandowa przepo­
w iada n ieuchronne niepowodzenie kon­
fe re n c ji londyńskie j, podkreśla jąc róż­
nice m iędzy wschodem i  zachodem.“  
K om en ta to r radia  moskiewskiego w y ra ­
ża jednak przekonanie, że „wszyscy lu ­
dzie o zd row ym  rozsądku w in n i sprzeci­
w ić  się popełn ien iu  fa ta lne j pom y łk i, 
k tó ra  m ia ła  m iejsce po pierwszej w o jn ie  
św ia tow e j“  —  gdy Niemcom pozwolono 
na przygotow anie  się do w o jn y  następ­
nej. Podobne stanowisko za jm u je  demo­

kra tyczna prasa w  A n g lii. ( j)

Uchwały Zjazdu Dziennikarzy
Obrady Ogólnopolskiego Związku Za­

wodowego Dziennikarzy R. P. w  Szczeci­
nie cechowało wysokie poczucie bdpowie- 
działalności prasy wobec zagadnień życia 
publicznego; podkreślić również należy 
nastrój serdecznego koleżeństwa, w  k tó ­
rym  odbywała się dyskusja.

Zjazd w ita li gorąco jako gospodarze: 
Wojewoda szczeciński L. Borkowicz, Pre­
zes Wojewódzkiej Rady Narodowej dr. 
Patek oraz przedstawiciele stronnictw  po­
litycznych — podnosząc znaczenie prasy 
w  życiu odrodzonej Polski oraz wyraża­
jąc radość, że sejm polskiego dziennikar­
stwa odbywa się w  Szczecinie, co jest w y­
razem wielkiego zainteresowania, jak im  
opinia całego k ra ju  darzy nasze miasto. 
W uchwałach Zjazdu stwierdzono:

że dziennikarstwo polskie nie jest or­
ganizacją elitarną, że stoi w  jednym sze­
regu z całym światem pracy, zrzeszonym 
w  KCZZ,

że dziennikarze polscy piętnują podże­
gaczy wojennych, którzy nadużywając za­
sady wolności prasy, prowadzą nieodpo­
wiedzialną propagandę, zagrażającą ludz­
kości, że w  trosce o rozwój i  ciągłość pra­
sy należy zwrócić jak  najbaczniejszą 
uwagę na szkolenie nowych dziennikarzy.

Poza tym, stwierdzając pozytywny 
przyjazny stosunek Rządu Polskiego do 
prasy, dziennikarze zwracają się do władz 
państwowych, domagając się likw idac ji 
wszelkich przejawów niewłaściwego sto­
sunku do prasy ze strony poszczególnych 
funkcjonariuszy.

Nakreślono wytyczne przyszłej ustawy 
prasowej.

Podkreślono wielką wagę prowadzonej 
przez prasę akcji przeciw kolaboracjoni- 
stom.

W godzinach popołudniowych uczest­
nicy Zjazdu zwiedzali, miasto a w  trzeci 
dzień Zjazdu, po zakończeniu obrad — 
wybrzeże i  port. Z licznych przyjęć u tr ­
w a lił się specjalnie w pamięci' bankie t w  
Województwie. Panowała tu  atmosfera 
niezwykle m iła i serdeczna, co zawdzię­
czać należy Gospodarzowi, Wojewodzie 
Borkowiczowi.

Pokłosie Zjazdu w  prasie stołecznej i 
prowincjonalnej świadczy, że dziennika­
rze polscy w  k ró tk im  czasie swego poby­
tu  w  Szczecinie obserwowali gospodarkę 
naszą uważnie i  bystro. Wrażenia ogólne 
jakie wynieśli, są pozytywne. -  (F)

Literaci na Ziemie OdzyskaneWIELKI ZJAZD ROLNICZY
W  czasie od 16 do 20 g rudn ia  b r. to ­

czyć się będą w  Szczecinie obrady ogól­
nokra jowego Z jazdu R obotn ików  i  P ra ­
cowników, państwow ych gospodarstw 
ro lnych. W  zjeżdzie weźm ie udzia ł M i­
n is te r R o ln ic tw a  i  R. R. D ąb-K ocio ł. 
Z jazd  zgromadzi ogółem około 500 osób 
z pośród przedstaw ic ie li m in . R oln ictw a, 
robo tn ików  i  p racow n ików  Państw. 
N ieruchom ości Z iem skich, Państwo­
w ych  Zakładów  H odow li Roślin, Pań­
stw ow ych Zakładów  Chowu K o n i, oraz 
In s ty tu tu  Puławskiego. Z jazd pośw ię­
cony będzie podsum owaniu dotychcza­
sowego dorobku na odcinku państwo­
w y m  gospodarki ro lne j oraz om ów ienii^ 
zadań państwow ych gaspodarstw i  za­
k ładów  ro lnych, a w  szczególności da l­
szego podniesienia ich  wydajności.

Po w ie lk im  Zjeżdzie Przem ysłow ym  
oraz O gólnopolskim  Zjeżdzie D zienn i­
karzy, Szczecin po raz trzec i w  ro ku  
bieżącym będzie m iejscem obrad Z jazdu 
o doniosłym  znaczeniu ogólnopolskim .

W  ty m  samym czasie, w  k tó ry m  od­
b yw a ł się Z jazd D z ienn ika rzy  w  Szcze­
cinie, rozpoczęły się we W roc ław iu  ob­
rady Ogólnopolskiego Zw iązku  Zaw o­
dowego L ite ra tó w . Poruszano na Z jeź- 
dzie w ie le  spraw  bardzo isto tnych, a 
m iędzy in n y m i ^podniesiono zarzut, że 
lite ra c i polscy me dają  w  swoich p ra ­
cach dostatecznego w yrazu  zaintereso­
w ań Z iem iam i Odzyskanym i. Wniosek 
O ddzia łu  K rakow skiego  podkreśla m ia ­
now icie, że: „Nasze Z iem ie Odzyskane 
cierp ią  na niedostatek działaczy kon ie ­
cznych d la  pobudzenia życia k u ltu ra l­
nego i  nadania im  charakteru  polskiego, 
koniecznych szczególnie ze w zględu na: 

„w y s iłk i w rog ie j propagandy n ie ­
m ieck ie j, zagadnienie przysw ajan ia  
t. z w. autochtonów, zespolenia róż­
norodnych e lem entów  osadniczych.“  

W niosek domaga się następnie, by  
członkow ie Zw iązku  L ite ra tó w  m ie li o-

bow iązek eonajm niej jednomiesięcznego 
pobytu na Z iem iach Odzyskanych, w  
ciągu 1948 roku.

W niosek ten  przy ję to  w  fo rm ie  postu­
la tu , rozszerzając przew idyw any okres 
pobytu lite ra tó w  na Z. O. do eonajm niej 
2 miesięcy, p rzy  czym zwrócono się do 
samorządów,, b y  u ła tw iły  lite ra to m  w y ­
konanie te j uchw a ły  przez zapewnienie 
im  m ieszkań itp .

Uchw ałę Z w iązku  lite ra tó w  w ita m y  
z uznaniem. W ykonanie je j p rzyczyni 
się n ie w ą tp liw ie  do wzbogacenia pro- 
b le m y ty k i w  lite ra tu rze  po lsk ie j —  
przez zw iązanie pisarzy z n a jw ażn ie j­
szym n ie w ą tp liw ie  wydarzeniem  histo­
rycznym , k tó ry m  jest p ow ró t Po lsk i na 
Z iem ie Odzyskane*

Najlepsze i  na jtrw alsze w y n ik i dałaby 
jednak n ie w ą tp liw ie  w ie lka  akcja osie­
d lan ia  się po lskich  p isarzy na Z iem iach 
Odzyskanych na stałe.

Prasa o Pomorzu Szczecin skmi
Skończył się sezon urlopów i wycieczek 

nad morze — i  zapewne dlatego w  tygod­
nikach i  miesięcznikach o Pomorzu 
Szczecińskim coraz ciszej. W ynikałoby z 
tego, że sprawy Szczecina omawia się w 
tygodnikach raczej na marginesie i  do­
raźnie, że jest to temat „od święta“ . A 
przecież publicystyka ma tu  do spełnie­
nia rolę naprawdę doniosłą i  naogół pisa­
rze polscy dobrze to rozumieją. Wydaje 
się, że problematyka w  tygodnikach pol­
skich wciąż jeszcze jest zbyt doraźna, 
że idzie się po lin ii łatwizny i przypadku.

Lepiej jest gdy chodzi o prasę codzien­
ną. Uwaga je j zwrócona jest stale na Zie­
mie Odzyskane, ze specjalnym naciskiem 
na zagadnienia gospodarcze. Sprawom 
odbudowy ku ltu ry  na Ziemiach Odzyska­
nych również i  w  prasie codziennej po­
święca się zdaniem naszym zbyt mało 
miejsca.

„Rzeczpospolita“  z dnia 21. 11. zamieś­
ciła dłuższy a rtyku ł pióra Joanny Stein, 
poświęcony Szczecinowi. Zawarto w  nim 
dość szczegółowy opis naszego miasta, 
opis zniszczeń, omówienie planów odbu­
dowy i ro li portu. Autorka stwierdza, że 
na skutek układu geograficznego i  geolo­
gicznego Szczecin posiada idealne warun­
k i do właściwego rozplanowania.

To samo pismo w  n r 317 zamieszcza 
sprawozdanie z konferencji w  Urzędzie 
Morskim w Szczecinie, stwierdzając, że 
już obecnie port szczeciński może lepiej 
obsłużyć ładunki tranzytowe, aniżeli port 
niemiecki w  Hamburgu. Czynione są sta­
rania o skierowanie większej ilości towa­
rów  importowych i  eksportowych przez 
Szczecin — jednakże ze względu na słabe 
jeszcze stosunkowo wyposażenie portu 
konieczne jest obniżenie opłat za składo­
wanie o 25 proc. w  stosunku do opłat po­
bieranych w  Gdyni i  w  Gdańsku. W nr 
392 tegoż pisma znajdujemy notatkę zapo­
wiadającą budowę l in ii wysokiego napię­
cia Szczecin — Gorzów. Ukończona ma 
być ona w  roku 1948, a koszt wyniesie 
około 50' m il. zł. Budowanie te j l in ii jest 
konieczne, ponieważ elektrownia portowa 
w Szczecinie nie podoła zadaniom, jakie 
spadną na nią z chwilą pełnego urucho­
mienia portu.

..Dziennik Zachodni“  z dnia 21. 11. za­
mieścił dłuższa korespondencję, w  której 
omówiono szczegółowo wielką rolę ma­
g istra li Śląsk—Szczecin.

„Dziennik Ludowy“ z dnia 22. 11. za­
mieścił a rtyku ł p. t. „Sukces Pomorza 
Zachodniego“ , stwierdzając, że jesienny 
plan zasiewów został w  pełni wykonany a 
plan orek został nawet przekroczony.

„Robotnik“  z d. 26 listopada donosi, że 
Ministerstwo Odbudowy wydzieliło z ogól­
nego planu inwestycyjnego na rok 1948 
około 900 m il. zł na potrzeby budownictwa 
m. Szczecina.

Około 600 mil. zł z sumy tej pre lim i­
nuje się na budownictwo mieszkaniowe, 
70 m il. zł na szkolnictwo, resztę zaś na 
wszystkie inne rodzaje budownictwa, pro­
wadzone przez M inisterstwo Odbudowy.

„Dziennik B a łtycki“  z dnia 21. 11. po­
rusza raz jeszcze sprawę Słowińców, za­
mieszkałych w  czterech gminach t. zw. 
„kata słowińskiego“  nad jeziorem Łeba. 
Autor domaga się powstania placówki 
społeczńej pod nazwą „Towarzystwo 
Przyjaźni Słowińców“ , któreby — we 
współdziałaniu z Polskim Związkiem Za­
chodnim i  z czynnikami adm inistracyj­
nym i — mogło roztoczyć specjalną opiekę 
nad kształtowaniem się życia na wsi sło­
wińskiej. „Bo powietrze — czytamy w  ar­
tykule — wiosek nadłebskich jest jesz­
cze zbyt przesycone oparem krzyw dy“

Praca polskiej fiuty handlowej
W październiku br. znajdowało się w 

eksploatacji pod polską banderą 39 mor­
skich jednostek handlowych o łącznym to­
nażu 189.544. Prócz tego eksploatowano 
jeden wynajęty statek obcy.

Ogółem polskie statki przebyły prze­
strzeń 88.173 m il morskich. Najdłuższą 
trasę przepłynął motorowiec „Sobieski“ , 
który na lin ii regularnej między Genuą 
a Nowym Jorkiem pokrył w  październiku 
8.470 m il morskich. Na trasie Gdynia — 
Nowy Jork motorowiec „Batory“  przebył 
8.460 m il, zaś otrzymany z reparacji frach­
towiec „Pułaski“  — 8.240 m il. S tatk i pol­
ski przewiozły w  październiku 99.440 ton 
towarów i  37.626 worków poczty, ja k  rów ­
nież 2.334 pasażerów. Statek „B iałystok“  
opuścił w  październiku Danię, zabierając 
pierwszy ładunek świeżych ziemniaków 
dla Urugwaju. Poniemiecki parowiec „O l­
sztyn“  rozpoczął w  ub. miesiącu rejsy na 
lin i i  lewantyńskiej z Gdyni do portów 
Egiptu, Palestyny i Turcji.
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O.R. P. „Błyskawica“
H is to ria  b o h a te rs k ie g o  o k rę tu

Z pośród okrę tów  P o lskie j M a ryna r- 
. k i  W ojennej, k tó re  b ra ły  udzia ł w  zma­

ganiach m in ione j w o jn y  św iatow ej, na 
szczególną uwagę zasługuje „B ły s k a w i­
ca“ , kontr-to rpedow iec, k tó rem u dane 
b y ło  prowadzić w a lkę  z N iem cam i n ie ­
m a l od pierwszego do ostatniego dnia 
w o jny , top ić  n iem ieckie  o k rę ty  pod­
wodne już  po je j zakończeniu i  wresz­
cie —  jako  jedynem u, ja k  dotąd, po l­
skiem u okrę tow i wojennem u —  pow ró­
cić do k ra ju .

Czyż zastosowanie powiedzenia —  
„ la ta  w o jn y  liczą się podw ó jn ie “ —  nie 
będzie w y ją tko w o  tra fn e  dla ta k  w ys łu ­
żonego i  pracow itego okrę tu  ja k  „B ły ­
skaw ica“ ? I  dlatego, zmodernizowana i  
przezbrojona w  A n g lii, „B łyskaw ica “ , 
w racając do k ra ju  różn iła  się n ie  ty lk o  
zewnętrznie od te j „B ły s k a w ic y “ , k tó ­
ra  30 s ierpn ia 1939 ro ku  w yp łynę ła  z 
Oksyw ia na czele dyw iz jon u  k o n tr- to r-  
pedowców i obrała ku rs  na C ieśniny 
Duńskie.

N A JS ZY B S ZY  O KR ĘT B A Ł T Y K U
„B łyskaw ica “ , ta  z ro ku  1939, by ła  o- 

k rę tem  now ym , ja k  na swą w ielkość 
bardzo s ilnym  i  nadzwyczaj szybkim , 
gdyż osiągając 42 w ęz ły  ustanow iła  re ­
k o rd  dla jednostek te j ka te g orii na B a ł­
tyku . A  jednak, m im o tych  dużych za- 
let, „B łyskaw ica “  b y ła  na wypadek 
w o jn y  w ie lką  niew iadom ą, gdyż „n ie  o- 
k rę ty  Walczą, lecz ludz ie “ . Dopiero w  
to ku  w o jn y  m arynarze polscy zdać m ie­
l i  p raw dz iw y  egzamin swych u m ie ję t­
ności naw igacyjnych  i  kunsztu wojenno 
-m orskiego i  ja k  długo się to  n ie  stało 
trzeba ich  by ło  traktow ać za „now ych  
lu d z i“  w śród m orsk ich  n ac ji św iata, a 
obsadzony przez n ich  ok rę t ja ko  jed ­
nostkę o w alorach ściśle „pap ie row ych“ . 
P otw ierdzenie ich  przy jść m ia ło  w  bo­
ju .

L A T A  W O JNY
Przez 6 b lisko  la t w o jn y  ORP „B ły ­

skaw ica“  p rzem ierzy ł w szystkie  wody 
oblewające Europę: B a łtyk , M orze P ó ł­
nocne i  K a n a ł L a  Manche, bezkresny 
Ocean A tla n ty c k i i  Morze Śródziemne. 
W alczył pod N a rv ik  i  u  w ybrzeży pó ł­
nocnej A fry k i,  uczestniczył w  w ie lu  o- 
peracjach konw o jow ych  i  przede wszy­
s tk im  w  dwóch w ie lk ic h  operacjach in ­
w azyjnych : we francuskie j A fry c e  i  w  
północnej F ranc ji. W  to ku  te j ostatniej 
in w a z ji wszedł w raz z d rug im  polskim  
kontr-torpedowcem , „P io runem “ , w  
sk ład  najsiln ie jszego alianckiego zespo­
łu  kontr-to rpedow ców , przeznaczonego 
do z likw ido w a n ia  n iem ieckich  okrętów  
nawodnych, operujących z baz fra n ­
cuskich. Już po zakończeniu w o jn y  b y ł 
okrętem  flagow ym  zespołu, przeprowa­
dzającego t. zw. „O pera tion  D ead ligh t“ , 
niszczenie na pe łnym  m orzu „U -B oo- 
tów , k tó re  po k a p itu la c ji N iem iec zna­
laz ły  się w  rękach b ry ty jsk ich . I  d la te­
go te ż ,o k rę t ten, będąc jednym  z n a j­
bogatszych w  sukcesy okrę tów  polskich, 
jest również okrętem, k tó ry  zebrał n a j­
w ięcej może doświadczeń bojowych.

D IE S IĘ C IO LE C IE  W  SZC ZEC IN IE  
N iedawno „B łyskaw ica “  —  n a jw ię k ­

szy obecnie ok rę t M a ry n a rk i W ojennej 
R. P. —  gościła po raz p ierw szy w  por­
cie szczecińskim. W izyta  ta  w ypadła 
n iem al w  dziesiątą rocznicę podniesie­
n ia  na „B ły s k a w ic y “  polsk ie j bandery 
i  przybycia  po raz p ierw szy tego w y ­
budowanego w  W ie lk ie j B ry ta n ii okrę­
tu  do k ra ju , a w  p ią tą  —  jednego z 
na jbardz ie j znanych czynów bojow ych 
„B łyska w icy “ : w a lk i z n iep rzy jac ie l­
sk im i okrętam i podw odnym i i  lo tn ic ­
twem , podczas eskortowania konw o ju  
płynącego do Bougie w  Północnej A f r y ­
ce.

Budowę „B ły s k a w ic y “  rozpoczęto na 
stoczni J. S. W h ite  w  Cowes na w yspie 
W igh  latem  1935 roku, w  k i lk a  tygod­
n i po rozpoczęciu budow y —  na tejże 
stoczni —  bliźniaczego ko n tr-to rp ed o w -

ca, „G ro m “ . Również k i lk a  tygodn i po 
„G rom ie “ , „B łyskaw ica “  została spusz­
czona na wodę 1 października 1936 r. 
Pod koniec listopada następnego roku  
podniesiona została na „B ły s k a w ic y “  
polska bandera wojenna j obsadzony 
polską załogą ok rę t odp.ynął do k ra ju , 
przybyw ając na Oksyw ie w  dn iu  1 
grudn ia  1937 roku.

Od tego czasu m inę ło  10 la t n iep rze r­
wanej s łużby „B ły s k a w ic y “  w  szere­
gach M a ry n a rk i W ojennej R. P. P ó ł­
m etkiem  tego okresu jest w a lka  „ B ły ­
skaw icy“  z w rog iem  pow ie trznym  i 
podwodnym  pod Bougie. O w alce te j 
prowadzonej p rzeciw ko przeważającym  
siłom  n iep rzy jac ie lsk im , a taku jącym  
koncentrycznie po k ilkanaście  samolo-

W  ciasnym  gabinecie d yrek to ra  Pań­
stw ow ej Szkoły M orsk ie j, kapitana 
W ie lk ie j Żeglugi, Konstantego M acie je- 
w icza b. kom endanta s ta tków  szkolnych 
„L w ó w “  i  „D a r Pomorza“  —  leżą roz­
łożone m apy naw igacyjne. Leżą na 
b iu rku , na podłodze, na zsuniętych 
krzesłach.

D y re k to r pochylony n isko nad papie­
ra m i k re ś li lin ie  i  staw ia znaki. Prze­
skakuję  w  poprzek ka rto n  leżący na 
podłodze, siadam na p rzec iw  pracujące­
go i  —  zaczynamy rozmowę.

—  K ie d y  Szkoła zaczęła norm alną na­
ukę?

—  5 listopada, z dw utygodn iow ym  
opóźnieniem spowodowanym  przedłuże­
n iem  p ra k ty k i le tn ie j uczniów  na m orzu 
i  n iezupełnym  w ykończeniem  m ieszkal­
nej części bud yn ku  szkolnego.

—  U czniow ie m ieszkają w  in ternacie  
szkolnym?

—  Tak! In te rn a t jes t przym usowy. 
Jest is to tną  częścią w ychow ania  m ary­
narzy —  u nas obow iązuje ściśle w o j­
skowa dyscyplina. Uczniow ie szkoły 
o trzym u ją  bezpłatnie: naukę, m ieszka­
nie, pełne w yżyw ien ie  i  m u n d u ry  —  po 
skończeniu szkoły obow iązuje ich  spłata 
zaciągniętego od Państwa d ługu w  
fo rm ie  pracy na morzu.

—  I lu  w  obecnej c h w ili liczy  szkoła 
uczniów?

—  174. Na p ierw szym  roku  —  m am y 
54 uczniów, na d rug im  —  62 na trze ­
cim  58.

tó w  w  ścisłej w spó łpracy z okrętam i 
podwodnym i, i  o doskonałej postawie 
„B ły s k a w ic y “  p isa ł b ry ty js k i korespon­
dent Reutera:

„P o lacy dają z siebie m aksim um  w y ­
s iłku  w  w o jn ie  m orsk ie j na zachodnim 
obszarze Morza Śródziemnego. Jeden z 
po lskich  kontr-to rpedow ców , k tó ry  
w a lczy ł tam  z n iep rzy jac ie lsk im i okrę­
tam i podw odnym i, jes t od w ybuchu 
w o jn y  w  akc ji, od N a rv iku  po Maltę. 
Dowódca kontr-to rpedow ca  jes t odzna­
czony K rzyżem  Walecznych i  w ysokim  
odznaczeniem b ry ty js k im . W czasie o- 
s łaniania ko nw o ju  do A fry k i północnej 
kontr-to rpedow iec  po lsk i stoczył ciężką 
w a lkę  z bom bowcam i nieprzyjacie la. 
Po pow rocie  do bazy naliczono w  ka-

W  dalszej rozm ow ie dow iaduję się 
szczegółów o życ iu  i  organizacji te j no­
w ej d la Szczecina, a tak  ze wszech m ia r 
c iekawej p laców ki.

Państwowa Szkoła Morska powstała 
z podzia łu  Szkoły M orsk ie j w  Gdyni. 
W ydz ia ł M echaniczny pozostał w  G dy­
n i, do Szczecina przeniesiono W ydzia ł 
N aw igacyjny.

Wszyscy uczniowie, sprzęt i  grono 
w ykładow ców  p rzy jecha li z Gdyni. 
Szkoła za instalowała się w  n iew ykoń ­
czonym jeszcze dom u p rzy  A l. P iastów 
18/19. Ostateczne wykończenie gmachu 
przew idziane jes t na ro k  1949. Budowa 
rozłożona jes t na trz y  etapy —  do s ty­
cznia 48 r. zostanie w ykonany tak  zwa­
n y  „m a ły  p la n “  i  szkoła otrzym a: sy­
p ia ln ie , k lasy, b ib ilo tekę  i  czytelnię. 
Dalsze inw estyc je  obejmą urządzenie 
środkowego skrzyd ła, czy li tak  zwany 
„w ie lk i p la n “ ; ma tam  powstać sala 
gimnastyczna, pod n ią  basen —  p ły w a l­
nia, sala koncertowa, k ino  itp.

W  ho lu  leżą be lk i, stoją sza flik i 
z wapnem, sosnowe w ió ry  pachną ży­
w icą —  robo tn icy  się spieszą. W  te j 
c h w ili odwołano D yrek to ra ; p rzyw ieź li 
koks. Idę  sama na górę.

Narazie szkoła m ieści się w  k i lk u  już  
wykończonych salach —  jadalnia  i  sy­
p ia ln ia  służą równocześnie za izby 
szkolne. Uczniow ie Szkoły M orsk ie j 
m a ją  p raw ie  ca ły  dzień w ype łn iony 
pracą. O 6,15 jest pobudka. 8-mio go­
dzinne w y k ła d y  teoretyczne obejm ują 
na p ie rw szym  i  d rug im  roku, (na trze -

d łub ie  polskiego okrę tu  przeszło dwieś­
cie dz iu r od pocisków“ .

K IE D Y  NASTĘPNE?

4 lipca  b r. kontr-to rpedow iec  „B ły ­
skaw ica“  pow róc ił do k ra ju , jako  p ie r­
wszy z jednostek polsk ie j f lo ty  w o jen ­
nej na obczyźnie, m ąjących w rócić  do 
Polski. Pozostałe —  kontr-to rpedow iec 
„B u rza “ , ok rę t podw odny „W ilk “  i  
o k rę t szkolny „ Is k ra “  —  zna jdu ją  się w  
remoncie, k tó ry  ma im  um oż liw ić  w y ­
konanie tego zadania, trudnego —  ze 
względu na bardzo poważne zużycie 
jednostek działalnością bojową. W szyst­
k ie  te jednostk i oddadzą naszej odra­
dzającej się floc ie  n ie w ą tp liw ie  duże u- 
sługi ja k o  jednostk i szkolne, niezbędne 
dla przeszkolenia personelu p ływ a jące­
go- „B łyskaw ica “ , k tó ra  ze Szczecina 
odpłynęła na re js  ćw iczebny na pełne 
morze, już  obecnie spełnia to  zadanie.

cim  są w yłącznie przedm io ty zawodo­
we) przedm io ty ogólnokształcące ja k  
polski, naukę o Polsce współczesnej, 
m atem atykę i  fizykę  oraz język  angiel­
ski. P rzedm io ty zawodowe ( I I I  rok) to 
dewiacja, naw igacja, w iedza okrętowa, 
towaroznawstwo, ładunki, praw o m o r­
skie, asekuracja, e lektro techn ika  itp . 
Do Szkoły M orsk ie j wym agane są: 
Ukończony 16 rok  życia, w iadomości w  
zakresie „m a łe j m a tu ry “  i  zdrow ie f i ­
zyczne oraz p ra k tyka  m orska uzyskana 
na przeszkoleniu w  P. C. W. M . (Pań­
stwowe C entrum  W ychowania M orsk ie ­
go) i  w  Szkole Jungów  O krę tow ych 
(10 mieś. kurs, obe jm ujący p ra k tykę  na 
statkach).

K ończym y rozmowę na ko ryta rzu , 
na p ie rw szym  piętrze. S urow y zapach 
świeżych m u rów  napełnia ca ły gmach.

—  N ie m am y placu do ćwiczeń g im ­
nastycznych, ani sali, n ie  m am y basenu 
—  oczywiście narazie, ale to  nam bardzo1 
u tru d n ia  pracę —  w ychow anie  fizyczne 
jest n iezm iern ie  ważną częścią progra ­
m u Szko ły  M orsk ie j —  w yjaśn ia  D y ­
re k to r —  W ychow ujem y pełńego czło­
w ieka! P rzyszły m arynarz to  jednostka 
wszechstronnie przygotowana do życia 
na morzu, w  surowych, tru d n ych  w a­
runkach: in te ligencja , w iedza fachowa, 
zaprawa fizyczna, p rak tyka  na morzu, 
charakter, prawość, szlachetność, rozbu­
dzone uczucie obyw ate lskie  —  oto czyn­
n ik i składowe osobowości absolwenta 
szkoły.

—  Od k ied y  is tn ie je  w  Polsce Szkoła 
M orska ?

—  Od 1920 roku. Pierwsza Szkoła 
M orska została otworzona w  Tczewie 
przez M aryna rkę  W ojenną d la  potrzeb 
M a ry n a rk i H and low ej. W  roku  1930 
Szkoła z Tczewa przeniosła się do G dy- 
ni.

—  A  k to  b y ł in ic ja to rem  szkoły u nas 
w  Szczecinie?

—  W icem in is te r Żeg lug i Petrusewicz 
absolwent Szkoły M orsk ie j.

—  Ostatnie pytanie, czy w śród ucz­
niów. szkoły są chłopcy ze Szczecina?

—  Są! M am y ośm iu szczeciniaków.

Żegnam D yrek to ra  i  schodząc na dół 
pospiesznie w yliczam : Na 174 —  8-m iu, 
to będzie procent, to  będzie... N ie  d o li­
czyłam  się ile , ale w iem  że napewno 
mało.

Tak jest narazie, w p ierw szym  roku  
istn ien ia  szkoły w  naszym mieście. 
W  p rzyszłym  ro ku  napewno będzie ich 
już  w ięcej.

Gmach Szkoły Morskiej przy A l. Piastów
Fot. Cz. Sobczyk

JER ZY PERTEK

M aria  Boniecka

Szkoła Morska w Szczecinie
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Z TEATRÓW WYSTAWA KSIĄŻKI RADZIECKIEJ
„Zam ów ien ie  społeczne“  w  stosunku 

do te a tru  w yraża ło  się dotychczas w  
Szczecinie skrom nym  żądaniem, by po 
prostu ty lk o  —  is tn ia ł. Coraz w yraźn ie j 
zarysowująca się jednak aktyw izacja  
życia ku ltu ra ln eg o  n ie  zadowala się sa­
m ym  ty lk o  istn ien iem  tea tru , ale pod­
nosi postu la t te a tru  dobrego, ' tea tru  
prawdziwego. Pod pojęciem „p ra w d z i­
wego te a tru “  rozum iem  te a tr twórczy, 
to  jes t tak i, k tó ry  n ie  ogranicza się je ­
dynie  do re p ro d u kc ji u tw o ru  sceniczne­
go, lecz stwarza z teks tu  przez a rty s ty ­
czną koncepcję inscenizatora, pracę ak­
tora, reżysera, dekoratora —  całość o 
cechach stanowiących o w łaśc iw e j od­
rębności danej sztuk i scenicznej. Czy 
te a try  szczecińskie m a ją  w a ru n k i, by 
sprostać tem u zadaniu? W yda je  m i się, 
że —  n ieste ty jeszcze nie.

M a te ria ł akto rsk i, ja k i udało się ze­
brać dyrek to rom  tea trów  szczecińskich 
ma jedną zaletę: młodość. B y łab y  to  za­
leta w  całej pełn i, gdyby świeżość m a­
te ria łu  aktorskiego poddana została fa ­
chowemu k ie ro w n ic tw u  doświadczonego 
reżysera-pedagoga

Inscenizatora, myślącego sw oistym i 
ka tegoriam i tea tru , tymczasem na szcze­
cińsk im  horyzoncie te a tra lnym  n ie  w i­
dać. Szukajm yż p rzyna jm n ie j reżysera. 
Pod tym  względem w  szczęśliwszym po­
łożeniu znajdu je  się T e a tr M a ły . P. M ło ­
dziej owska-Szczurkiew iczowa reżyserią 
„M a tu ry “  Fodora dostarczyła pierwszo­
rzędnego argum entu  na poparcie tezy
0 wartościach naszego aktorstw a, ja k
1 potrzebie „cz łow ieka  te a tru “ . Na 
przedstaw ieniu „M a tu ry “  by liśm y 
św iadkam i niecodziennego z jaw iska za­
c ieran ia się g ran icy  m iędzy w idow n ią  
a sceną. Typow y „sam ogra j“  dobrze już 
spleśniały i  n ie a k tu a ln y  w  dzisiejszej 
rzeczywistości, —  „M a tu ra “  b y ła  tak  
zagrana, że ch w ilam i zapom inało się, 
o teatrze. A  przecież o to  w łaśnie cho­
dzi: ta k  wzruszyć i  porw ać w idza, by 
zapomniał, że pa trzy  na „udaw anie “ , 
b y  m usia ł żyć życiem  postaci scenicz­
nych. N ieste ty  te  chw ile , wyczarowane 
'na scenie T ea tru  Małego przez K a r-  
niewską, M łodziejow ską i  Pabisiaka, 
raz po raz p rze ryw a li pozostali w yko ­
nawcy, a w  szczególności p. M icha łow ­
ski zupełnym  nieopanowaniem  parnię-^ 
c iow ym  swej ro li.

B ra k  reżysera-inscenizatora szczegól­
n ie  d o tk liw ie  daje się odczuć w  repre ­
zentacy jnym  teatrze Szczecina, Teatrze 
Polskim . Fiasko inscenizacji „O żenku“  
Gogola prob lem  ten  unaocznia dosad­
nie. Okazuje się bowiem, że w  Teatrze 
P o lsk im  n ie  przeprowadza się żadnych 
stud iów  przygotowaczych, bez k tó rych  
sty low e przedstaw ienie n ie  jes t do pó- 
m yślenia.

Ostatnio p róbu je  się tu  dość n iezw y­
k łe j fo rm y  zbiorowego przygotow ania 
przedstaw ienia. Tak m ianow ic ie  „re ż y ­
serowano“  w spó ln ie  M ontgom ery ‘ego 
„C a ły  dzień bez k łam stw a “ .

Tea tr Po lsk i ma k ilk a  s ił aktorskich, 
po k tó rych  można spodziewać sę w ie ­
le  —  cóż, k ied y  n ie  ma w  teatrze tym

SZCZECIN w XII WIEKU 
i DZIŚ

—  W  X I I  w , w  czasach apostolskiej 
w ypraw y, św. Ottona, w  Szczecinie 
m ieszkało około 900 rodzin, licząc 4— 5 
osób w  rodzin ie  stanow i to  3500— 4500 
osób. P ierwszą dokładną liczbę miesz­
kańców  Szczecina m am y z daty 1720 r. 
L iczba mieszkańców w ynosiła  wówczas 
6.081 osób. W  ciągu p ięciu  w ieków  p rzy ­
b y ło  zaledw ie 2000 mieszkańców. W 
1848 r. Szczecin lic z y ł 44.500 m ieszkań­
ców, w  1885 —  100.00, w  1914 —  250.000, 

. w  1938 —  370.000, w  1947 r. —  130.000.

indyw idua lnośc i tea tra lne j w  rodzaju 
p. M łodzie jow skie j. A  może p. R ychłow - 
sk i —  w cale n ie z ły  w  ro li Jajecznicy 
w  „O żenku“ ? Bez reżysera zm arnuje 
się ta len t p. Czosnowskiej, n ie  rozw iną 
się m ożliw ości p. Bem as czy W esołow­
skiego, k tó ry  ju ż  zaczyna niebezpiecznie 
się powtarzać. A  przecież można by  
z zespołu Tea tru  Polskiego w ym ieniać 
jeszcze ca ły  szereg a rtystów , m łodszych 
i  starszych, z k tó rych  opieka reżyser­
ska n ie jedno m ogłaby wykrzesać. N. p. 
Daszewski, z zupełn ie  now ej stro­
n y  swych m ożliw ości p rzedstaw ił się w  
ro li van Dusena w  „C a ły  dzień bez 
k łam stw a “ .

Jest w  Teatrze P o lsk im  jeszcze jeden 
czynnik, k tó ry  w  pe łn i m óg łby  zabły­
snąć dopiero p rzy  w spó łpracy z reżyse­
rem, m ianow ic ie  dekorator. P. R a jkow - 
sk i Tadeusz dekoracją  du sz tuk i M o n t­
gom ery ego —■ szczególnie do je j I I  ak­
tu  ''dow iódł, że w ie  o co chodzi w  te­
atrze. G dyby jeszcze m ógł swe p lany 
realizować bez oglądania się j ia  ogra- 
nicząjące go budżety, można b y  spo­
dziewać się po n im  p raw dz iw ie  scenicz­
nych k re ac ji dekoratorskich. M am y pra­
wo domagać się ich  od T ea tru  Polskiego 
bardzie j n iż  od T ea tru  Małego, którego 
szczupła scena un iem oż liw ia  dekoroto- 
w i p ro f. Boehlkem u —  szerszą i  śm iel­
szą działalność.

Dotychczasowy re pe rtu a r przedstaw ia 
się w  ty m  sezonie znacznie ko rzystn ie j, 
n iż  w  ro ku  ub ieg łym . Na sześć p rem ie r 
w  Teatrze P o lsk im  trz y  b y ły  autorów  
polskich, a z pozostałych ty lk o  co do 
ostatniej m ia łbym  zastrzeżenia. N aw ró t 
do kom ed ii m uzycznej podyktow any jest 
zapewne koniecznością zdobycia fu n d u ­
szów na realizację  dalszych p lanów  re­
pertuarow ych, ale „ im  dalej w  las“  
p rem ie r ty m  wnęcej... kłód... Te k fody 
to  porzucone p ro je k ty  repertuarowe... 
N ie zastąpi ich  ani o rk ies tra  p. Szabsa- 
ja  ani śpiew p. Zarem bianki, którego 
z całą pewnością n ie  słychać już  w  po­
łow ie  ‘ sali.

N iepokojący jes t fa k t, że w łaśnie 
w tedy, gdy coraz głośniej domagamy 
się dla mas n ie  ty lk o  k u ltu ry , ale w y ­
sokiego je j poziom u —  T e a tr P o lsk i w o ­
l i  zapłacić 10% podatku  w idow iskow e­
go za u tw ó r „ le k k i,  n iew ychow awczy 
i  n ieklasyczny“ , b y  w  ten  sposób za­
pew nić sobie finansow e powodzenie.

W. L.

Staraniem Tow. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej zorganizowana została w Szcze­
cinie w  sali świetlicowej Spółdzielni „Pol­
skie Pisma i  Książka“  (Al. Wojska Pol­
skiego 41) wystawa książki radzieckiej.

Zgromadzono na wystawie kilkaset 
wydawnictw, w  sposób przejrzysty i lu ­
strujących w ie lk i dorobek ZSRR w  dzie­
dzinie czytelnictwa. Świadczą o tym  prze-

T. K A R P O W IC Z

KASZTANY
Kasztany, zaścielajcie niebo  
soczystą chm urą szmaragdową! 
T ra w  nam  za m ało  —  n iecha j tę tn i 
zielona burza ponad głową.

W okó ł kip iąca piana kw ia tów  
zatapia w zrok  i  d ław i serca.
To spaceruje całe miasto 
z azalią słońca w  butonierce.

P ła tk i zaś ze fir  na powiece 
unosi lekko  ponad chodnik.
I  k tóż w ypow ie , ja k  dalece 
jesteśm y m łodzi, jaśni, w o ln i!

I  ciepła chm ura z tchn ień  z ie len i 
uw ięz i la to  ponad nami.
T y lk o  głęboką gdzieś jesienią  
zapłacze ciężko kasztanami.

Szczecin, 1947 r. 

—  o —

Z towarem
Poranek szminkujący usta kredką słońca, 
przegląda się w Odrze pogłębionej chłodem. 
Zajeżdża na przeprawę, szuwarami tchnącą 
pierwszy obłok na chłopskim wozie.

Wśród rzodkiewek ręce nowy św it okopały. 
W dzbanie mleka — też obłoczek się

schował
Wlecze drogą czerwony wałach 
malowane porankiem kola.

Sfrunie miasto na dłonie banknotami 
chłop odmierzy uczucia śmietaną. 
Zakupujcie marchewki zanim 
czerstwe są jak  poranek!

Szczecin, 1947 r.

de wszystkim cyfry: w  r. 1914 było na te­
renie ZSRR 12.600 bibliotek, w  r. 1939 było 
ich 77.600; w  r. 1913 wydano 28.100 ksią­
żek, w  r. 1939 — 43.800, w  r. 1946 (za­
ledwie w  rok po wojnie) wydano już po­
nad 23.000 książek. Nakłady czasopism 
wynosiły w  r. 1913 — 2.700.000 egzempla­
rzy, w  r. 1939 — 38.000.000. C yfry te cha­
rakteryzują niebywałe poprostu osiągnię­
cia ZSRR w  zakresie upowszechnienia 
słowa drukowanego. Książka przestała 
być w tym  k ra ju  przywilejem intelektu­
alistów i snobów, stała się w  pełnym sło­
wa tego znaczeniu strawą duchową sze­
rokich mas.

Na podium zgromadzono, podstawowe 
dzieła Lenina i  Stalina, w  języku rosyj­
skim i w  polskim przekładzie. Wśród tych 
ostatnich wymienić należy piękne wydaw­
nictwo „Książka“  z r. 1947/ Stalina „Za­
gadnienia leninizmu“ . Zawarto w  te j 
książce wykłady Stalina na uniwersyte­
cie w Swieraiowsku z r. 1924 jego słyn­
ne rozprawy o rewolucji październikowej, 
o pierwszej „pięciolatce“ , o materialiż.mie 
dialektycznym i  historycznym i  inne.

Bogato reprezentowana jest klasyczna 
literatura rosyjska. Zgromadzono tu 
piękne wydania dzieł Puszkina, Lermon­
towa, Gogola, Lwa Tołstoja, Czechowa, 
Turgenjewa, Leskowa. Tuż obok lite ra tu ­
ra współczesna — zgromadzono tu  książki 
takich pisarzy, jak A. Tołstoj, Szołochow, 
Erenburg, Leonow, Gorkij, poezje Twar­
dowskiego (niedawnego naszego gościa). 
Dalej interesujący dział podręczników 
szkolnych.

W dziale polskich przekładów znajdu­
jemy szereg cennych pozycji — przeważ­
nie wydawnictwa „Książka“  — jan „M art­
we dusze“  Gogola. „Upadek Paryża’ Eren­
burga, „M atka“  Gorkija, „Poemat peda­
gogiczny“  Makarenki. Dalej interesujące 
książki polskich pisarzy jak  Bobińskiej „o 
prostym człowieku“  szereg wydawnictw 
„B ib lio tek i prelegenta“ , o Stalingradzie 
(„Miasto bohater“), o A rm ii Czerwonej, 
o kobiecie w  ZSRR i  inne.

Dział książkowy wystawy zamyka bo­
gaty i  imponujący zbiór dzieł naukowych 
(ze specjalnym naciskiem na literaturę 
techniczną). Wyróżniają się tu  wydawnic­
twa Moskiewskiej Akademii Nauk-

Wymienić wreszcie należy obszerny 
dziaj periodyków poświęconych polityce, 
literaturze, zagadnieniom'teatru i  muzyki, 
naukom- specjalnym — oraz doskonałe 
pisma humorystyczne (sławny „K roko­
dy l“ ).

Organizatorom wystawy należy się 
szczególne uznanie. Wystawy tego rodza­
ju  wydają się najwłaściwszą drogą, na 
które j następuje zbliżenie polskiego czy­
te ln ika z w ielką litera turą  radziecką. (J).

.___ _ i

S T A N IS Ł A W  TE LE G A  %

J S o g u s f
O d s ł o n a  I I .

Rok. 1941. F ra g m e n t u l ic y  w  Szczecinie. W  ’ 
o d d a li Z a m e k  P ia s tó w . T łu m  lu d z i, g łó w n ie  
m ieszczan, rz e m ie ś ln ik ó w  i  ry b a k ó w .

Wyszak: H e j! K u m o trz e  R osengold ! N ie  
p c h a jc ie  się  ta k  ze sw o im  b rzuch e m  m ię d z y  lu ­
d z i! Jeszcze w a m  p ę k n ie  i  z ro b i się ta k i  h u k  
w  Szczecin ie , że r y b y  w  O drze  sp łoszycie !

Kilku rybaków: H a, ha, ha!
W ysza ko w a : W id z ic ie  go! • W  ka rczm ie  się za­
s iedz ia ł, p iw s k a  p iln u ją c  i  d e r ło w s k ic h  sm a ko ­
ły k ó w , a te ra z  p ie rw sze  b y  m ie jsce  z a jm o w a ł!
M y  tu  od g o d z in y  na  u l ic y  s te rczym , żeby o r ­
szak ks iążę cy  zobaczyć, a o n  szast, p ra ś t! i  ju ż !

Rosengold: C ic h a jc ie , g u te  K a m era d e n , c i- 
c h a jc ie  — ----------N ik o m u  ja  n ie  z a b ie ra ła  e r ­
s te n  p la tz , a b e r b y ła  p rzed  k o ś c io l ś w ię ty  J a ­
k u b , żeby ks ięc ia  m iło ś c iw y  zobaczyć, a le  ta m  
k u p a  lu d z i, ta k  s traszna, g rose k u p a  lud z i....

Wyszak: A  na  co c i to  V a te r  R osengo ld  n a ­
szego k s ię c ia  B o g u s ła w a  w id z ie ć , k ie j o n  i  ta k  
n ie  w asz, p lu d ra c k i w ła d ca , t y lk o  nasz, s ło ­
w ia ń s k i!

m n w  X
Rosengold: C zem u w y  zaraz, g u te  K a m e ra ­

den, g n ie w ać  się. Ja  s p o k o jn y  B ü rg e r, ja  n ik o ­
m u  k rz y w d y  n ie  ro b ić . A  ks ięc ia  B ogus ław a
ja  lu b ić , ba rdzo  lu b ić , bo on  d o b ry  p a n -------------
i  han d e l te ra z  d o b ry  i  G e w erb e  auch....

Wyszak: T fu ! Psie  n as ien ie  n ie m ie c k ie ! T e ­
raz o n  s p o k o jn y  B ü rg e r, a n ie d a w n o  B ra n d e n - 
b u rc z y k ó w  pod  n ieb iosa  w y c h w a la ł.  W  p iw s k u , 
co je z B ra n d e n b u rg ii sprow adzasz, u to p iłe ś  
sw o ją  pam ięć, V a te r  R osengold.

Rosengold: Ja w ych w a la ć? ! Ja  w y c h w a la ć ,
0 V a te r  unser! W a n n , w an n , no sagen sie  w ann?

Wyszak: A  k to  w  n ie d z ie lę , na  św ię tego  
O ttona , p iw s k ie m  u c h la w szy  się  w  ka rc z m ie  
p o k rz y k iw a ł, że B ra n d e n b u rc z y c y  le p s i n iz  
książę B ogus ław ?

Wyszakowa: D o O d ry  ich  w rzucić, w  O drze 
potop ić , n ie m ie c k ie  ps ie  nasien ie !

Wyszak: M a ło ż  w a m  b y ło  B ra n d e n b u rc z y - 
kó w ! M a ło ż  w as z łu o i ł  e le k to r  b ra n d e n b u rs k i, 
A lb re c h t A c h ille s ?  A le  w y  d ia b łu  i  B o g u  je d ­
naką ś w ię c z k f' św iec ic ie . A  do z b ó jó w , choćby
1 B ra n d e n b u rs k ic h  c iągnąć w o lic ie , n iż  do sp ra ­
w ie d liw e g o  k s ię c ia  słow iańskiego!

Wyszakowa: T fu ! H a n d e l n a m  z a g ra b ili, z
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SZCZECIN w CZASIE WOJNY
Pan K a ro l W. często zachodzi do m nie 

na ,jpogwarkę“ . Pochodzi ze Śląska,
—  opowiada chętnie, a ma co opow ia­
dać, bo zw iedził spory ka w a ł świata. 
W yjecha ł z P olski w  1925 ro ku  z tra n ­
sportem, liczącym  dwa tysiące ludzi, 
udających się w  poszukiw aniu pracy 
„na  Sachsy“ . K ie d y  pytam , co zm usiło 
go do w yjazdu, odpowiada: „D y re k to ry  
m yś la ły  ino o sobie, kopa li w ęgie l aby 
dużo i  prędko, n ie  stem p low a li gan-

-k ó w , to  się w a li ły  —  no i  n ie  b y ło  ro ­
boty...“  „T a k  to  b y ło  wówczas.... M arno­
w ało  się ty le  rą k  do pracy... Co gorsze, 
p racow ały często d la  w rogów. Po w ie lu  
latach w ęd ró w k i po Niemczech p. K a ­
ro l os ied lił się w  Szczecinie, gdzie prze­
b y ł całą w o jnę

W  źródłach n iem ieckich  znalazłem 
notatkę, że w  1936 r. w  Szczecinie b y ­
ło  około 11.000 ka to likó w . Szczegół ten 
przypomniał m i sic, gdy z toku opowia­
dania dow iadu ję  się, że N iem cy wszyst­
k ich  k a to lik ó w  uw aża li za Polaków. 
Pan K a ro l tw ie rd z i jednak, że w  Szcze­
cin ie  z chw ilą  w ybuchu  w o jn y  P ola­
ków  b y ło  mało. S p o tyka li się oni w  
kościele św. Jana, p rzy  u l. Bugurodzicy, 
dziś zniszczonym. Tuż przed wybuchem  
w o jn y  N iem cy odesłali sezonowych ro ­
b o tn ikó w  polskich. C i k tó rz y  z różnych 
powodów zestali, s ta li się o fia ra m i prze­
śladowań. „Farorza  (księdza) zaw arli
—  m ów i sw ym  śląskim  d ia lektem  p. 
K a ro l —  i  „k is tra “  (tj. kościelnego) 
i  jednego doktora —  za odb io rn ik  ra ­
d io w y  (t. zw. Schwarzhörer) znaleziony 
w  piecu. Gadać w o lno  b y ło  po polsku 
ty lk o  w  robocie, a ta k  to  nie. A n i do 
k ina , ani do tea tru , n ie  w o lno  było  
n ik a j chodzić.“

—  No, a N iem cy n a tu ra ln ie  święcie 
w ie rzy li, że w y g ra ją  wojnę?!

—  Zaro od 1 września to  krzycze li, że 
p ie rw szy s trza ł pad ł o 5,45 rano i  „h e i- 
lo w a li“ . Pam iętam  ta k i afisz co go roz­
le p ili na ulicach. B y ł tam  m arynarz  po l­
sk i w  b a li i a pod spodem, we wodzie, 
f lą d ry  i  ta k i napis: „U n d  die F lundern  
tu n  sich W undern “ .

Opowiadanie p. K a ro la  potw ierdza 
obłędny fanatyzm  Niem ców. Ich  pew­
ność zw ycięstwa b y ła  rów n ie  w ie lka  
ja k  strach przed Gestapo. Powszechnym 
tem atem  rozm ów  było , ja k  to  po w o j­
n ie  N iem cy pojadą do zdobytych k ra ­

jów , a n ie w o ln icy  pracować będą w  
Niemczech, żeby wszystko b y ło  „n a tio ­
na lsozia listisch“ . S łucham  iron icznych 
uwag p. K a ro la  o tych  n iem ieck ich -p ro ­
jek tach  urządzenia św iata. Po napadzie 
na Zw iązek Radziecki, Szczecin również 
pow tarza ł dum ne zapewnienia, że „den 
schlagen w ir  auch zu Boden“ . A  potem 
b y ł S ta lingrad... W tedy m ó w ili sobie 
„n ie  szkodzi, jednak zw yciężym y“ . T y l­
ko jeńcy i  robo tn icy  w yw iez ien i z P o l­
ski na ro bo ty  przym usowe w iedz ie li 
już, że N iem cy w o jnę  przegrają.

P ytam  o obozy polskie  w  Szczecinie. 
B y ło  ich  dużo. Najw iększe w  D rzeto- 
w ie  (Bredow), Policach i  W ielgow ie. 
B y ły  to  obozy jen ieck ie  i  osób cyW il- 
nych, k tó re  zmuszano do noszenia l i ­
te ry  „P “ . Z  początku m ieszkańcy obo­
zu m ogli wychodzić na m iasto, ale k ie ­
dy Gestapo w padło na ślad zebrań urzą­
dzanych w  lesie przez P o laków  z obozu 
w  W ie lgow ie  (Augustwalde), posypały 
się aresztowania i  w y ro k i, zabroniono 
chodzić po godzinie 8 w ieczorem, po­
gorszyło się jedzenie. Raz dziennie zu- * 
pa, suchy chleb i  woda.

A  ja k  to  b y ło  z bom bardowaniem  
Szczecina?

—  Pierwsze bom by spadły na Szcze­
cin w  listopadzie 1940 r. z samolotów 
angielskich, nieduże, 50-kilow e. „To* jo  
zaroz dostoł w  m ó j dom, cc jo  m ieszkoł 
na Czarneckiego 11“  —  dodaje p. K a ro l. 
„Dostałly“  wówczas także koszary na 
N aru tow icza (Friedrichsstrasse), K a ­
szubską, na dworcu spa lił się tra fio n y  
bomb^' wagon, parę bom b padło na osie­
dle K rzekow o, jedna na u licę  w  Tu- 
rzyn ie . I  znów P o laków  gnano do uprzą­
tan ia  gruzów. Choć a la rm ;/ pow tarza ły  
się regu la rn ie  około 21,30 wieczorem, 
s ilna  w  Szczecinie obrona p rzec iw lo t­
nicza n ie  zdołała zestrzelić żadnegc sa­
m olotu. W  Szczecinie b y ło  w ie le  dzia ł 
zenitow ych d la  obrony portu , dc k tó re ­
go często ch ro n iły  się ciężkie m orskie  
jednostk i wojenne, m iędzy in n y m i „A d ­
m ira ł Scheer“ .

N A JW IĘ K S Z E  N A L O T Y

Szczecin zniszczyły w łaśc iw ie  dwa 
w ie lk ie  na lo ty . P ierw szy 20. IV . 1943 r. 
Jak zawsze, ta k  i  wówczas, lo tn ic tw o  
a lianck ie  „obchodziło“  u rodz iny  F ü h ­
rern. N iem cy w  p rzew idyw an iu  na lo tu

na B e r lin  ściągnęli ze Szczecina całą 
ciężką a rty le r ię  przeciw lotniczą, pozo­
staw ia jąc m niejsze działa. Tymczasem 
3.000 sam olotów am erykańskich —  ja k  
pow iada p. K a ro l „dostało Funk, że 
babka jes t w  B e rlin ie  a dzieci w  Szcze­
c in ie “ , że n ib y  Szczecin jest bez ciężkie­
go F laku, i  zam iast do B e rlina  przyszli 
tu. Jak zaczęli od Pomorzan, to  rąba li 
aż do portu . B y ła  noc —  godzina 23,30. 
C ałych 45 m in u t w a li ły  się na m iasto 
ciężkie bom by kruszące i  zapalające. 
W  św ie tle  pożarów samoloty m yś liw sk ie  
os trze liw a ły  ra tu jących. Na S tarym  ty l ­
ko M ieście zginęło 20.000 ludzi. N aw et 
n ie próbowano wyciągać zabitych spod 
gruzów. N iem cy zam knę li u licę  b a ry ­
kadam i z cegieł, sto jącym i tam  do dziś. 
N ie  w olno  b y ło  m ów ić o skutkach na­
lo tu . P o lic ja  w y łapyw a ła  wszystkich,’ 
k tó rzy  ośm ie lali się choć słowem zdra­
dzić upadek ducha.

D rug i w ie lk i na lo t m ia ł miejsce 6. I. 
1944 r. O fia rą  jego padło śródmieście, 
dworzec, u l. Roosevelta i północna 
część miasta. Potem b y ły  jeszcze m n ie j­
sze na lo ty , k ied y  do Szczecina zb liża ła  
się A rm ia  Czerwona.

Z na lo tów  ty c h /n o s ty  na Odrze w y ­
szły nienaruszone. W ysadzili je  dopiero 
N iem cy, cofając się po 3-dniowej obro­
n ie  m iasta.

Pan K a ro l śm ieje się mówiąc, że jed ­
na ty lk o  obie tn ica z danych „narodow i 
panów “  przez H it le ra  spełniła się: „ in  
jede r W ohnung w ird  L ich t, L u f t  und 
Sonne sein“ . No i  m ie li dużo św iatła , 
pow ie trza  i  słońca —  przez w szystkie 
d z iu ry ! ^

Jest jakaś zajadłość w  tych opow ia­
daniach p. K aro la . M ściwa zajadłość. 
Chcę dociec je j źródeł. Okazuje się, że 
narodziła  się jeszcze w  roku 1933, w  sta­
ry m  zam ku w  Z w ickau  pod L ipskiem . 
W obozie koncentracy jnym . M ój roz­
mówca znalazł się tam  za dem okratycz­
ne poglądy i  przynależność do KPD. 
W  klęsce N iem iec w id z ia ł odpłatę za 
skazanych na śm ierć towarzyszy i  w ie ­
lu  ta k ich  ja k  on, k tó ry m  na sine od 
uderzeń plecy spadał wściekły raz h it ­
le row sk ie j pa łk i.

W  najb liższym  numerze naszego p i­
sma podam y szereg dalszych szczegółów 
o  życiu  Szczecina podczas ostatniej w o j­
ny.

Na szlakach 
Puszczy 

Bukow ej
Nazwa „Puszczy Bukowej“  pojawia się 

już od czasu do czasu w  prasie szczeciń­
skiej, ale mieszkańcom Szczecina nic kon­
kretnego nie mówi. Puszczę Bukową zna 
zaledwie garstka „autochtonów* i  to ty l­
ko gdzieś' na je j skraju. A  warto, by w 
przyszłym sezonie turystycznym i  w y­
cieczkowym szczecinianie odwiedzali 
tłum nie ten uroczy zakątek Pomorza.

Puszcza Bukowa pod Szczecinem — to 
najpiękniejszy i  najbogatszy zespół buko­
w y w Polsce. Piękno je j podkreśla jeszcze 
fakt, że porasta prawie w  całości pokaźne 
pasmo górskie — z wysokim i grzoietami, 
przepaściami, wodospadami, jeziorami — 
ciągnące się na przestrzeni między R giii- 
cą i  jeziorem Miedwie. Puszcza Bukowa 
oddalona jest zaledwie kilkanaście k ilo ­
metrów od rogatek Szczecina. Dojazd 
ła tw y koleją, czy to do Zaborska, czy do 
szeregu stacji w  kierunku Kołbacza.

Przed wojną istniało w  Szczecinie To­
warzystwo M iłośników Puszczy Bukowej, 
które liczyło ponad 4 tysiące członków. 
Wytyczyło ono około 120 szlaków tu ry ­
stycznych. Domy turystyczne leżą oczy­
wiście w  gruzach lub zostały doszczętnie 
rozszabr^wane. F ront 1945 roku prze­

szedł przez teren Puszczy, niszcząc ją  na 
licznych odcinkach Dezlitośnie. Tu i  ów­
dzie spotyka się tabliczki, które głoszą w 
języku rosyjskim, że bezpośrednio po 
przejściu fron tu  teren został rozminowa­
ny. Można więc bezpiecznie zapuszczać się 
w  głąb lasu.

Główny szlak turystyczny biegnie rów­
noleżnikowo wzdłuż grzbietu pasma Bu­
kowego w Podjuchach przez Kołowo, Lk>- 
bropole do Kołbacza i  liczy IV Km d iu- 
gosci. Część jego jest brukowana i  można 
ją  przebyć samochodem.

Od szlaku głównego rozchodzą się pro­
stopadłe szlaki boczne, które wzdiuz do­
lin  lub bocznych grzbietów schodzą się do 
sąsiednich nizin. Jest ich razem 3U i  z tego 
co trzeci nadaje się do rucńu kołowego. 
Przeciętna ich długość wynosi 4 km. Na 
tej podstawowej sieci kom unikacyjno-tu- 
ry  stycznej rozmieszczone są pozostałe 
drobniejsze szlaki o długości 1 — 2 km. 
Wycięte są w  terenie w postaci ścieżek 2 metrowej szerokości.

W okolicy Zaborska i  Podjuch, Puszcza 
przechodzi w bór sosnowy, strawiony w 
połowie pożarem w  czasie tegorocznej su­
szy. Nieco więKszą przestrzeli zajmuje las 
mieszany, złozony z dębów, grabów, je ­
sionów i  różnych drzew, przeniesionych 
z odległych kra jów  Europy i  Północnej 
A fryk i. Najwięcej jednak, bo 80 procent 
ogoinej powierzcnrn zajmuje czysty las 
bukowy. Buk elim inuje wszelkie podszy­
cie leśne. Poprzez kolumnadę gładkich, 
potężnych pm widać tajemniczą głębię 

puszczy. Promienie słońca nie mają do 
ziemi dostępu. Panuje tu  stały półmrok i  
dostojna cisza. Ptactwo gnieździ się 30—40 
m nad-ziemią wśród koron drzew.

Obiektów godnych uwagi można liczyć 
wpaśmie Bukowym na setki. Do naj­

piękniejszych jezior zaliczyć trzeba Szma­
ragdowy Staw, leżący pół km  od Zabor­
ska. Czysta, źródlana woda, zabarwiona 
mineralnie na żywy kolor szmaragdowy, 
nie ma odpowiednika w  całej Europie. 
Dookoła ściany prostopadeł, kilkudziesię­
ciometrowej wysokości, a w  górze, nad 
pzrepaścią, dumny bór sosnowy. Stąd w 
zagłębieniu Czanowskiej Doliny prześwi­
tu je panorama odległego Szczecina.

W Puszczy spotkać można wiele sta­
rych olbrzymów leśnych. Należą do nich 
łatane cementem dęby np. na Rozdrożu 
Trzech Dębów i  w  Dolinie K ijow skie j; 
buki, do których należy między innym i 
kolos w  Kotlin ie  Żabiej o wysokości 45 m 
i  zaopatrzony w  klam ry do wpinania s'ę: 
dalej okazy grabów, jesionów, cisów Po­
tężna L ipa Pokoju rośnie przy ¿zląku 
Głównym w pobliżu Kołowa. Żyją jeszcze 
drzewa, pamiętające Piastowskich Bogu- 
stławów.

Ciekawymi obiektami są potężne głazy 
granitowe. Niektóre z nich mają wyrzeź­
biony znak Gryfa. Źródła niemieckie z ze­
szłego stulecia podają, że są to pozostało­
ści po dawnych grobowcach dostojników 
słowiańskich, z czasów, kiedy jeszcze Sło­
wianie X I I  wieku zamieszkiwali zwartą 
masą okoliczne wioski.

Hansą się zwą chuja, a przeciw prawowitemu 
księciu spiskują!

Wyszak: Pokonani są jak  psy ulegli, a gdy 
zwyciężą pychą, sie odymają, jak  Krzyżacy! 
Ale teraz wara wam! Skończyło się wasze pa­
nowanie!

Wyszakowa: Teraz książę Bogusław z cór­
ką króla polskiego się związał ślubem świę­
tym. Teraz kró low i polskiemu podlegać będzie­
my, a nie Brandenburczykom.

Głosy: Słusznie prawi! Słusznie! Precz ""z 
pludractwem niemieckim! Ojciec Anny, a k ró l 
Polski Krzyżakom nosa utarł, to i nas krzyw ­
dzić nie da!

Wszyscy: Nie da! Nie da!
Rosengold: Gute Kameraden! Ja niewinna! 

Ja dobra człowiek! Spokojny Burger!
Głosy: Cicho! Cicho tam! Orszak nadjeżdża! 

(wszyscy spoglądają w  bok sceny).
Wyszak: Jako żywo! Jadą! Jadą!

(S łychać z da le ka  z b liż a ją c ą  się m u z y k ę  i  od ­
głos ko py t końskich.)

Głosy: Jadą Jadą!
Wyszak: Młoda para konno padjeżdża!
Wyszakowa: Patrzcie! Patrzcie!. Na przedzie 

rycerstwo! Jakie wspaniałe zbroje, jakie dziel­
ne twarze!

Głosy: To potomkowie tych, co zbójów krzy­
żackich na proch pod Grunwaldem starli!

Wyszak: To ®i sami, co w wojnie trzynasto­

letniej powtórnie Krzyżaków do uległości zmu­
sili!

Glosy: Niech żyje polskie rycerstwo! Niech 
żyje książę Bogusław i  Anna Jagiellonka; Wi­
wat młoda para! W iwat!
(Słychać odgłosy kopyt końskich, toczących się 
kolas, wszystko na tle  wesołej muzyki i  gwaru.)

Wyszak: Książę się uśmiecha! Królewna ski­
nęła nam głową!

Wszyscy: W iwat książę! W iwat Polska!
Wyszak: A  co, kumoter Rosengold?! Widzie­

liście, co? Twoi Brandenburczycy za komu­
chów nawet przy polskim rycerstwie nie ob- 
stoją... he, he... he... Ci nie dadzą sobie w  kaszę 
napluć!

Rosengold: (wzdycha). Nie widziała ja 
tak piękny rycerz nawet u Kaiser w Moguncji.

Wyszak: Twój Kaiser już się dawno skoń­
czył. Z jed li go książęta niemieccy i  w a lk i z pa­
pieżami.
Wyszakowa: I już zbójom Krzyżackim nie- 
yiele może pomóc...

Wyszak: Hej! Gdyby tak k ró l Polski całe 
Pomorze do Korony Polskiej włączył. Bylibyś­
my razem z L itw ą  i Polską najsilniejszym kró­
lestwem na świecie! Od morza do morza roz­
ciągałoby się nasze państwo.... między Lewan- 
tem a Bałtykiem... Hej! byłoby to państwo, hej!

K u r t y n a . Jerzy Brinken
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JA C E K  S IE D L E C K I

Najważniejsze pojęcia
Morskiego Prawa Handlowego

II
N ie  będziem y się tu  k u s ili o ścisłe 

ustalenie pojęcia praw a morskiego. W y­
starczy nam  usta len ie  najprostsze, że 
jes t to  ogół norm  p raw nych  dotyczą­
cych żeglugi na morzu. Podobnie ja k  
praw o „lądow e“  możem y podzielić p ra­
wo m orskie  n a  publiczne i  p ryw atne, 
chociaż tu ta j rozdzielenie jes t znacznie 
trudnie jsze. Szereg ustaw, ja k  ustawa o 
służbie m arynarza  zaw iera no rm y p ra ­
w a  m orskiego publicznego i p ryw a tn e ­
go.

Zakres dzia łania praw a m orskiego 
zaczyna się tam, gdzie się kończy p ra ­
wo „lądow e“  —  na morzu. P o rty  sta­
now ią  w y jśc ie  na morze —  w  k ra j n i­
czyj. S tatek gości ty lk o  w  portach, a 
p racu je  na morzu. Te cechy zasadnicze 
życia m orskiego w y b iły  charak terys ty ­
czne pię tno na przepisach -prawa m o r­
skiego, na jego rozw o ju  i  w yk ła d n i. 
S ta tek p o lsk i rządzi się przepisam i p ra­
wa polskiego, ja ko  jego praw a flago­
wego, ale załoga jego styka  się częściej 
ze s ta tkam i p łynącym i pod banderą in ­
nych państw, n iż  z ins ty tu c ja m i prawa 
polskiego. W  ten  sposób w ytw arza  się 
siln iejsza w ięź i  pokrew ieństw o przep i­
sów praw a m orskiego różnych państw  
m iędzy sobą, n iż  m iędzy praw em  m o r­
sk im  jakiegoś k ra ju , a jego ustawodaw­
stwem lądow ym . Tym  n ie  m n ie j p ra ­
wo m orskie  jes t in s ty tu c ją  praw a k ra ­
jowego choćby naw et w  pewnej części 
opiera ło  się na um owach m iędzynaro­
dowych. Jego powstanie, zm iany, s łow ­
n ic tw o, pow iązanie z in n y m i dziedzina­
m i p raw a kra jow ego, wszystko to  n o r­
m u je  się w  granicach praw a krajowego. 
Prawo m orskie  jes t p raw em  specjalnym, 
regu lu jącym  in s ty tu c je  specyficznie 
m orskie, jednakże tam, gdzie b ra k  po­
stanowień praw a morskiego, tam  pe ł­
ne zastosowanie m ają ogólne norm y 
praw a „lądow ego“ . W eźmy p rzyk ład : 
Jeżeli oceniamy w in ę  kapitana, czy a r­
m atora bądź odpowiedzialność tych  o- 
sób za wypadek m orski, to  tam  gdzie 
odpowiedzi nam  n ie  dają przepisy p ra ­
wa morskigo, stosujem y przepisy ko ­
deksu zobowiązań o odpowiedzialności 
za czyny niedozwolone.

M ów ić  tu  będziem y w yłączn ie  o n o r­
mach praw a p ryw atnego morskiego, a 
w  szczególności o przepisach księgi 
czw artej kodeksu handlowego z 1897 r. 
Zw iązek te j księg i z resztą przepisów 
kodeksu handlowego jes t zupełnie luź ­
ny, ta k  że wprowadzenie polskiego ko ­
deksu handlowego n ie  w ym aga ło  m o­
d y fik a c ji praw a morskiego, ani w p ro ­
wadzenia przepisów przejściowych dla 
pow iązania systemu praw a morskiego 
z now ym  praw em  handlow ym .

Bardzie j natom iast powiązane jest 
prawo m orsk ie  z przepisam i , p raw a cy­
w ilnego. Z praw em  m orsk im  w iążą się 
n ie  ty lk o  przepisy kodeksu zobowiązań, 
a le przede w szystk im  w iążą się' z n im  
przepisy praw a rzeczowego. P rawo za­
staw u na s ta tku  m orsk im  opiera się na 
przepisach §§ 1259-1271 poniem. kod. 
cyw. i  w  ślad za n im i na innych  prze­
pisach o hipotece. P rawo rzeczowe po l­
skie (Dz. u s t nr. 57 poz. 657 z 1946 r.) 
n ie  zaw iera przepisów o p raw ie  zasta­
w u  na statkach hand low ych m orskich, 
odsyłając do przepisów dzieln icowych 
(poniemieckiego kodeksu cyw ilnego).

Ź ród łem  praw a m orskiego jest nie 
ty lk o  praw o pisane. W iększy n iż  gdzie­
ko lw ie k  indz ie j ma tu  w p ły w  zwyczaj 
p raw ny, do którego często odw o łu ją  się 
przepisy praw a morskiego. Jak się prze­
konam y zwyczaj n aw igacy jny  ma n ie ­
raz pierwszeństwo przed przepisem

Mgr JAROSŁAW KOCZOROWSKI

KONWOJE
System konwojowy, jako metoda o- 

chrony statków handlowych, ma swo­
je dawne tradycje.

Już w roku 1379, wzdłuż wschód-’ 
nich wybrzeży Anglii, pływały statki* 
noszące szumną nazwę „Strażników 
Wełnianej Floty“ ; zadaniem ich, co 
zresztą z nazwy wynika, była ochrona 
morskich transportów wełny.

Wielkie konwoje zbliżone do współ­
czesnych wprowadzono w czasie wo­
jen napoleońskich, chodziło o zabez­
pieczenie wielkiej drogi do Anglii dla 
statków Floty Wschodnio - Indyjskiej. 
Wtedy to również wprowadzono ma­
lowanie na kadłubach statków, zna­
ków, stwarzających pozory, że statek 
płynie silnie uzbrojony. Konwoje nie 
były wówczas tak dobrze zorganizo- 
•wane jak w latach ostatniej wojny. 
Rozwlekały się nieraz do 10-ciu i wię­
cej mil morskich, utrudniając ochronę 
i ułatwiając czychającym na okazje 
napastnikom możliwość pochwycenia 
statków - maruderów. W  okresie tym 
grasowało na morzu około 700 stat­
ków korsarskich.

Dopiero jednak straszliwe doświad­
czenia pierwszego okresu I wojny świa 
towej spowodowały regularną organi­
zację konwojów. W  pierwszej połowie 
1917 r. Anglicy tracili 10 statków 
dziennie. Sytuacja była groźna. Wpro­
wadzono wówczas jako system stały 
konwoje, składające się zazwyczaj z 10 
do 30 statków. Uformowane były w 
trzech liniach w ten sposób, że każda 
z nich była odległa o pół m ili mor­
skiej od drugiej, a odległość między 
każdym statkiem wynosiła ćwierć mili. 
Każdy konwój był ochraniany przez 
pewną liczbę lekkich jednostek, od u- 
zbrojonych jachtów do poławiaczy 
min, czy też' kontrtorpedowców. W 
wypadkach, gdy spodziewano się ata­
ków ze strony napastnika nawodnego, 
konwój otrzymywał silniejszą ochronę. 
Dowództwo konwoju spoczywało w 
rękach „commondore“ . Był nim zazwy 
czaj admirał, którego flaga powiewała 
na jednym ze statków. Zwykła szyb­
kość konwojów atlantyckich w pier­
wszej wojnie światowej ograniczała 
się do 8 węzłów. Konwoje śródziemno-

praw a morskiego, gdy chodzi o ocenę 
odpowiedzialności kapitana za prow a­
dzenie statku.

Jak  w  każdej dziedzinie prawa, ta k  
i  w  p raw ie  m orsk im  duży w p ły w  na 
jego kszta łtow an ie  się odgryw a orzecz­
n ic tw o  sądowe. Jest to  może jednak 
jedyna  dziedzina prawa, w  k tó ry m  po­
ważną ro lę  odgryw a orzecznictwo są­
dów  zagranicznych. Wobec stosowania 
przepisów  różnych k ra jó w  i  zapadania 
w y ro kó w  różnych sądów powstaje w za­
jem ne zainteresowanie orzecznictwem 
różnych narodów w  dziedzinie praw a 
morskiego, a co za ty m  idzie  —  dążność 
do u jednolicen ia  orzecznictwa. Chodzi 
itu bow iem  o bezpieczeństwo prawne, 
o pewność, że w  ta k ich  samych okolicz­
nościach p raw nych  będą zapadały w  
różnych k ra jach  ta k ie  same rozstrzy­
gnięcia.

Oddawna zauważa się dążność do 
u jednolicen ia  przepisów praw a m o r­
skiego, p rzyna jm n ie j w  tych  dziedzi­
nach, k tó re ’ na te ren ie  m iędzynarodo­
w ym  styka ją  się ze sobą. Do n a jw a ­
żniejszych dziedzin uregulow anych 
um ow am i m iędzynarodow ym i należą: 
konw encja z 24. 6. 1926 o um ow ie n a j­
m u m arynarzy, t. z w. konw encje b ru k ­
selskie z 23. 9. 1910 o zderzeniu się 
s ta tków  i  o ra tow n ic tw ie , wreszcie w y -

morskie tworzyły dwie klasy: jedną o 
szybkości 12, drugą zaś 7 węzłów. -

Od Wielkiej Brytanii do Gibraltaru, 
od Gibraltaru do Malty i od Malty do 
Aleksandrii wielkie zespoły konwojów 
przechodziły z rąk do rąk. W okresie 
kiedy system konwojowy zyskał pełne 
zastosowanie to jest od lipca 1917 do 
listopada 1918 roku Ocean Atlantycki 
przebyło 566 konwojów, składających 
się z 8646 statków, przy czym wyso­
kość straty wynosiła zaledwie 77 stat­
ków, co stanowiło 0,89%. Przez pół­
nocny Atlantyk przepłynęło 508 kon­
wojów, liczących 7110 statków, z któ­
rych zatonęło 45, czyli 0,63%. W  tym 
samym okresie konwoje skandynaw­
skie, wschodniego wybrzeża Anglii i 
śródziemnomorskie, wykazywały jesz­
cze mniejsze straty, bo z 85.722 stat­
ków zatonęło 453 czyli 0,51%.

Dzięki systemowi konwojowemu 
przewieziono bezpiecznie przez morza 
około 27 milionów ton żywności oraz 
35 milionów ton amunicji i sprzętu wo­
jennego. Zrozumiałe, że również wszy­
stkie dominialne, brytyjskie i alianckie 
oddziały przewożono na teatry wojny 
pod odpowiednią ochroną, a pierwszy 
konwój oddziałów kanadyjskich w ro­
ku 1914, liczący 50 tys; ludzi, tworzy­
ło 34 transatlantyków, o przeciętnej 
szybkości 9 węzłów.

Wybuch ostatniej wojny zastał sy- 
stemMconwojowy jako jedyny wypró­
bowany środek ochrony. Pierwszy 
konwój zorganizowano już we wrześ­
niu 1939 r. Wypłynął on z Halifaxu, 
przy czym statkiem flagowym był duży 
„pasażer“  „Nova Scotia“ , a ochrona 
składała się z dwóch krążowników i 
czterech kontrtorpedowców. Niebezpie 
czeństwa wojny poprzedniej jak okrę­
ty podwodne, miny, napastnicy na­
wodni, spotęgowane zostały szeregiem 
nowych. Z nich najgroźniejszymi były 
nieustanne ataki powietrzne, miny 
magnetyczne, od roku 1940 zaś dla 
konwojów płynących przez kanał La 
Manche także obstrzał artyleryjski da­
lekosiężnych dział, których stanowis­
ka ciągnęły się wzdłuż wybrzeży oku­
powanej Francji oraz torpedy akusty­
czne kierowane przez mikrofony czułe

m ien ić należy c iekaw y przypadek p ry ­
w atne j k o d y fik a c ji, dotyczącej aw a rii 
wspólnej pod nazwą Reguły A n tw e rp - 
sko-Jorskie  (Y ork-A ntw erp -R u les). Os­
ta tn ia  ich  ko dy fika c ja  dokonana w  
1924 r. dz ięk i popularności w śród zain- 
teresowonych może się poszczycić pow ­
szechnym powodzeniem  i  dobrow olnym  
zastosowaniem w  obrocie hand low o- 
m orskim .

, Gdy sta ram y się zcharakteryzować 
norm y praw a morskiego, ,to p rzekony- 
wujemy. się ja k  z szeregu trudnych  
i  skom plikow anych  przepisów przebija  
się ten czynnik , k tó ry  przede w szystkim  
ksz ta łtu je  p raw o  m orskie: samo morze. 
Kapryśność i  nieobliczalność, tego ży­
w io łu  spraw ia, że odpowiedzialność ka ­
pitana, za łog i i  arm atora jest napięta 
do stopnia nieznanego w  stosunkach lą ­
dowych, spraw ia, że ryzyko za szkodę 
spowodowaną św iadomie przez ka p ita ­
na d la  u ra tow an ia  s ta tku  czy ładunku, 
czy li za szkodę z a w a rii, rozkłada się na 
za interesowanych sta tk iem  i  ładunkiem . 
Te cechy m orza spraw iają  wreszcie, że 
praw o domaga się od wszystkich ta­
kiego posłuszeństwa wobec kapitana 
w  czasie podróży, jak ie  można porów ­
nać z karnością żołnierza w  obliczu 
wroga.

Jacek S ied lecki

na odgłosy śrub napędowych i inne. 
Wszystko to powodowało, że ochrona 
zależnie od potrzeby stawała się coraz 
silniejsza. Stosowano nie tylko kontr- 
torpedowce i korwety. Weszły w uży­
cie poza lekkimi i ciężkimi krążowni­
kami lotniskowce konwojowe. Konwo­
je przewożące oddziały wojskowe 
przedstawiały piękny obraz różnego 
typu statków, a zwłaszcza olbrzymich 
„pasażerów“ dobrze znanych z czasów 
pokojowych. Konwoje towarowe były 
ostatnio zorganizowane ze statków 
budowanych seryjnie jak „Liberty“ , 
„V ictory“ , czy też „W ar Emergency“ , 
budowanych wyłącznie dla celów-woj­
skowych o wielkich możliwościach 
manewrowych. Niejednokrotnie statki 
towarowe zabierały samoloty startują­
ce z kapitulty umieszczonej na dziobie. 
W celu uniknięcia zdradzenia pozycji 
konwoju obowiązywała na morzu „c i­
sza radiowa“ . Jedynymi dopuszczalny­
mi meldunkami były meldunki o zau­
ważonych jednostkach morskich nie­
przyjaciela.

System konwojowy uratował też flo­
tę brytyjską, która w pierwszym okre­
sie doznawała miażdżących ciosów 
zwłaszcza ze strony łodzi podwodnych. 
Dopiero jednak zastosowanie najno­
wocześniejszej broni w zwalczaniu 
niemieckiej floty podwodnej pozwoliło 
na całkowite opanowanie przez alian­
tów sytuacji na morzu. Wojna na mo­
rzu była ostatecznie wygrana już w 
1944 roku.

—X —o —X —

ZJEDNOCZENIE 
STOCZNI POLSKICH
Po zakończeniu podstawowych prac 

rem ontow ych przystąpiono do reorgan i­
zacji Zjednoczenia Stoczni Polskich. 
Dotychczas w  skład Zjednoczenia wcho 
d z iły  zakłady: 1 w  Szczecinie, 2 w  G dy­
n i i  1 w  E lblągu. Obecnie —  w  zw iązku 
z planem  budow y now ych okrę tów  »— 
wyłączono ze Zjednoczenia stocznię w  
E lblągu, k tó re j zadaniem będzie w y ­
łącznie budowa maszyn i  wyposażeń 
okrętowych, obsługując w  ty m  zakresie 
inne stocznie polskie. Poza ty m  celem 
osiągnięcia w iększej sprawności zarzą­
dzona została komasacja stoczni, ta k  że 
obecnie w  skład Zjednoczenia wchodzić 
będą cztery w ie lk ie  zakłady. Ostateczna 
reorganizacja nastąpić m a do końca rb. 
Zjednoczenie Stoczni P o lskich za tru d ­
n ia  obecnie ponad 8.000 p racow ników  
fizycznych i  um ysłowych.

Już w najbliższych dniach
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RZECI PORT ZACHODNIEGO WYBRZEŻA
Darłowo przystępuje do pracy

Właściwy port Darłowo leży w  odleg- 
Ści 3 km  od miasta tejże nazwy, przy 
ściu Wieprza do Bałtyku. Wieprz prze- 
ywa przez miasto Darłowo i  już tu ta j 

brzegach rzeki wznoszą się niektóre 
rządzenia portowe.
Dlaczego wobec tego miasto leży w  tak 

użej odległości od ujścia rzeki? Popro- 
u z te j przycźyny, że w. dawnych cza- 
tch jednostki morskie by ły  mniejsze i 
ie było trudności w  dopłynięciu do Dar- 

J iwa rzeką. Statki płynęły aż do Sławna 
diegłego o 20 km  od ujścia rzeki. Rów- 
ież i  względy bezpieczeństwa nakazy- 
ały zakładanie ośrodków handlowych w  
ewnej odległości od morza: miasta na 
Jrzegu Bałtyku często by ły  zalewane 
rzez fale morskie. Przed tą możliwością 
parano się chronić osiedla.

Do portu Darłowskiego wiedzie dosko- 
jała szosa prowadząca aż do zwodzonego 
-¡ostu na Wieprzu. Most ten dzieli port 
ha dwie części. Do pierwszej mają wstęp 
liększe jednostki, do drugiej, leżącej na 
(ułudnie od mostu, ty lko  mniejsze. Prze- 
ust bowiem mostowy wynosi ty lko  11,8 
hetra szerokości.
I Port darłowski składa się z obszernego 
wantportu otoczonego dwoma kamien- 
ymi molami o długości około 500 m. 
lc. la, oraz wznoszący się ku północy 
;zeg morski broni ujście Wieprza przez 
byt silną bałtycką falą i  przed wiatrami.

Darłowo posiada liczne zabytki... 
Oto fragment zamku Piastów.

Odległość pomiędzy głowicami wschod­
niego i  zachodniego mola wynosi ty lko  
18 metrów. Oczywistym więc jest, że port 
en nie jest przygotowany do przyjmowa­
nia w ielkich statków.

zbożem i inne po a rtyku ły  spożywcze. W 
Darłowie bowiem był bardzo rozwinięty 
handel gęsiami oraz przetwórstwo mięs­
ne. Na miejscu pracowało k ilka  fabryk 
konserw, szereg elewatorów, m łynów itp. 
Przez port nie przechodziły więc towary 
masowe, ale wyłącznie cenna drobnica. 
Mąka była eksportowana do kra jów  bał­
tyckich i  skandynawskich, a wyroby 
mięsne do państw zachodniej Europy.

Port w  Darłowie należy do tych szczęś­
liw ych obiektów Pomorza Zachodniego, 
które na skutek w ojny poniosły niew iel­
kie  ty lko  szkody. B rak jednakże konser­
w acji urządzeń portowych wpłynął ujem ­
nie na możliwość szybkiej eksploatacji 
portu. Przede wszystkim poszczególne ba­
seny i sam awanport zostały w  dużej 
mierze zamulone przez przynoszony prą­
dem rzeki piasek. Pierwszą przeto pracą, 
do które j trzeba było przystąpić przed u- 
ruchomieniem portu było wybagrowanie 
wejścia oraz głównych basenów. Praca 
ta jest już w  dużej mierze wykonana.

Już w iosną 1948 udostępnione będą 
d la  zw iedzających n iek tó re  dz ia ły  M u ­
zeum M orskiego w  Szczecinie, jedyne j 
tego rodzaju p laców ki w  całej Polsce. 
M uzeum  m ieścić się będzie w  ogrom ­
nym  gmachu na W ałach Chrobrego 
(obok W ojewództwa). D aw nie j b y ło  tu  
M uzeum W iedzy i  Sztuki. K uba tu ra  
gmachu w ynosi około 80.000 m 3. P lan 
M uzeum  obe jm uje  zagadnienia: geogra­
fia  św iata, oceanografia, hyd rog ra fia  
B a łtyku , fauna i  flo ra  morska, handel 
zamorski, pow iązania transportowe, 
m apy plastyczne trzech w ie lk ic h  p o r­
tó w  polskich, p o rty  w ybrzeża mniejsze, 
l in ie  żeglugowe, d rog i wodne (powiąza­
n ie  z k ra jem ), h is to ria  m a ryna rk i, b u ­
dow nictw o okrętowe itp . Będzie to  w ięc 
w  przyszłości w ie lka  placówka, o do­
n ios łym  znaczeniu dydaktycznym . M ieś­
cić się tu  będzie rów nież sta ła w ystawa 
prób i  w zorów  polsk ie j wytw órczości 
—  co n ie w ą tp liw ie  podniesie za in tere­
sowanie naszym m iastem  w  m iędzyna­
rodow ych sferach handlowych.

K ie ro w n ic tw o  M uzeum  M orskiego 
dokłada usilnych  starań b y  o tw arcie  
dzia łów  M uzeum  nastąpić m ogło już 
w iosną 1948 r. Oczywiście jednak p ra ­
ca organizacyjna nad ostatecznym 
zm ontowaniem  całości po trw a  jeszcze

Wejście ma taką głębokość, że mogą do 
portu wpływać mniejsze jednostki, zarów­
no parowe, jak  i  żaglowe. Ukończono 
również pilne prace związane z oznacze­
niem dróg wodnych i  wytyczeniem szla­
ków  żeglugowych. Zainstalowano światła 
na głowicach mola (światła wejściowe).

W pierwszej fazie port Darłowo wy­
korzystany będzie przede wszystkim do 
eksportu węgla. W tym  celu wyremontuje 
się dźwigi oraz sprawadza transportery, 
które będą służyły do przeładowywania 
węgla na statek. W pierwszym okresie 
przewiduje się, że zdolność przeładunko­
wa portu będzie wynosiła najwyżej 2 ty ­
sięcy ton dziennie. W przyszłości zostanie 
ona oczywiście zwiększona.

Port w Darłowie ma ruszyć już w naj­
bliższych tygodniach. Będzie to więc piąty 
(po Gdyni, Gdańsku, Szczecinie i  Ustce) 
port polski pracujący dla potrzeb nasze­
go życia gospodarczego, a trzeci port wy­
brzeża zachodnio-pomorskiego. (C.P.)

ró w n ika  M uzeum  A . Kapaona, na te­
m a t dokonanych dotychczas prac orga­
n izacy jnych  i  zam ierzeniach na p rzy ­
szłość.

Aktywizacja Szczecina
W  W arszawie toczy ły  się ostatn io  ob­

rady had planem  a k tyw iza c ji Szczeci­
na. P lan  w  g łów nych  zarysach został 
uchw alony. P rzew idu je  on aktyw izację  
Szczecina na ogromną skalę —  dość po­
wiedzieć, że p lan  p rzew idu je  w  ro ku  
1948 inw estyc je  n ie  mniejsze, aniże li 
przew idziane p rzy  odbudow ie Warsza­
w y. P rzy odbudow ie i  rozbudowie 
p o rtu  i  m iasta za trudn ionych  będzie nie 
m n ie j n iż  10 tys. robo tn ików . Nasuwa 
się tu  konieczność zapewnienia im  
mieszkań, wobec czego na pierw szym  
p lan ie  postawiona została sprawa bu­
dow nictw a mieszkaniowego.

Om aw iano następnie sprawę u ru ­
chom ienia w ie lk ie j fa b ry k i superfosfatu 
w  S to łczynie oraz postanowiono p rzy ­
spieszenie ..odbudowy l in i i  wysokiego 
napięcia Szczecin— Gorzów. L in ia  ta, 
k tó ra  zapewni m iastu  i  p o rto w i dosta­
teczną s iłę  e lektryczną, ukończona być 
ma już  w  ro ku  1948.

Jedyne w Polsce Muzeum Morskie 
w Szczecinie

Przed wojną port m iał charakter han- 
'owy i  rybacki. Tu znajdowała się baza 

kutrów  rybackich- Ale obok jednostek 
backich do portu przybywały statki ze

la t k ilka .
W  jednym  z na jb liższych num erów  

naszego pisma zamieścimy a r ty k u ł k ie -

Zawiadamiamy naszych wszystkich P. T. Odbiorców o przyjęciu przedsta­
wicielstwa F-my S u j a k i Sha — O z d o b y  C h o i n k o w e .
Wszelkie zamówienia hurtowe prosimy kierować pod adresem P. P. i K. 
D Z I A Ł  H A N D L O W Y  — S z c z e c i n ,  Al. Wojska Polskiego 41. 

j  Sprzedaż detaliczna odbywa się w naszych księgarniach:

AL. W O JS K A  POLSKIEGO Ą l SPÓŁDZIELNIA W Y D A W N IC Z A
AL. W O JS K A  POLSKIEGO 1 3 4  „P O LS K IE  PISMO i K S IĄ Ż K A "
UL. PAR K O W A  6 4  Szczecin, A l. W o ls k a  P o ls k ie g o  3 9

?>l!llllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllll

K s i ę g a r n i a  L I  I  i  I  i  I  U  N ”
największa na Pogodnie B i  B  KIsP EW# w ®  E  ■  ■  /

ul. Poniatowskiego 1-3 — dojazd tramwajem Nr 7 — 2. przystanek za Mostem Akademickim 
p o l e c a  Książki beletrystyczne, naukowe, materiały piśmienne — bogato zaopatrzona wypoży­

czalnia książek

K om is ja  uchw a liła  rów n ież znaczne 
zw iększenie k re d y tó w  na rozbudowę 
wsi w  w o jew ództw ie  szczecińskim.

PRENUMERUJCIE

I  CZYTAJCIE

Tygodnik „SZCZECIN“

S Z K L E N I E  S Z Y B
wykonuje
Z A K Ł A D  s z k l a r s k i

M. M  A M  O S
SZCZECIN, A l. Wojska Polskiego 31

ZAKłAD KRAWIECKI
przy Al. Wojska Polskiego 20

WYKONUJE

ubiory D A M S K I E  i MĘSKIE
M. Pankan — Mistrz Krawiecki

Nr 45-46

Z  życ ia
P om orza  Zachodniego

SŁUPSK POSIADA JUŻ 33 TYS. 
MIESZKAŃCÓW. W dniu 1 listopada br.
Słupsk liczy ł 32.920 mieszkańców, bez 

Niemców, którzy, wkrótce zostaną repat­
riowani za Odrę. W czasie tym  na tere­
nie miasta zamieszkiwało 35 cudzoziem­
ców.

APTEKI PRZECHODZĄ N A  WŁAS­
NOŚĆ UŻYTKOWNIKÓW . Na Pomorzu 
Szczecińskim znajduje się obecnie 65 
czynnych aptek, które w  najbliższym cza­
sie będą przekazywane na własność pry­
watnym użytkownikom.

ZARZĄD m. WARPNA POSIADA 
STOCZNIĘ RYBACKĄ. Znajdująca się 
na terenie Warpna Nowego i  czynna od 
k ilk u  miesięcy stocznia rybacka przeka­
zana została Zarządowi Miejskiemu. 
Obecnie na terenie miasta zamieszkuje 
ponad 700 mieszkańc.w, żyjących prze­
ważnie z rybołówstwa. Zadaniem stoczni 
jest remont taboru rybackiego.

OSADA RYBACKA NAD JEZIOREM 
MIEDWIE. Znajdujące się pomiędzy Star­
gardem a Pyrzycami w ielkie jezioro 
Miedwie wydzierżawione zostało przez 
PNZ Poznańskiej Spółce Rybackiej. Spół­
ka ta, które j członkowie są zawodowymi 
rybakami gwarantuje właściwe zagospo­
darowanie jeziora i zorganizuje osadę 
rybacką. W przyszłości projektowane jest 
stworzenie także ośrodka naukowego.

KOŁOBRZEG BEZ NIEMCÓW. Obec­
nie na terenie powiatu kołobrzeskiego 
zamieszkuje 32 tys. Polaków i  kilkaset 
Niemców gdy jeszcze w  kęńcu roku 1945 
na tym  terenie mieszkało 50 tys. Niem­
ców i  6 tys. Polaków. Akcja  repatriacyjna 
trw a nadal i  pozostali Niemcy opuszczą 
teren powiatu jeszcze do końca b. r.

S P Ó Ł D Z I E L N I A  SPOŻYWCÓW 
„LW O W IA N K A “ PRACUJE PRZYKŁA­
DNIE. Czynna od roku 1945 na terenie m. 
Stargardu Spółdzielnia Spożywców „Lw o- 
w ianka“  prowadzi 8 sklepów oraz piekar­
nię mechaniczną i  skupia 617 członków. 
Jej obroty miesięczne wynoszą już prawie 
20 m ilionów zł. W r. b. spółdzielnia urzą­
dziła 2 tygodniowe kolonie letnie dla 
dzieci członków. Obecnie zamierza zorga­
nizować tradycyjną gwiazdkę. Spółdziel­
nia wyremontowała także wszystkie skle­
py a ostatnio przystąpiła do organizacji 
domu towarowego. Celem lepszego powią­
zania z potrzebami członków i  żywszej 
działalności, rada nadzorcza spółdzielni 
powołała ostatnio przy wszystkich skle­
pach spożywczych kom itety członkowskie.

ODBUDOWA KOŚCIOŁA M AR IAC ­
KIEGO W SŁUPSKU. Na Starym Rynku 
w Słupsku znajduje się zabytkowy koś­
ciół z X IV  wieku. Kościół ten w  czasie 
ostatniej w ojny został poważnie zniszczo­
ny i  dziś już w  70 proc. został odbudowa­
ny dzięki ofiarności społeczeństwa słup­
skiego.

PODATEK GRUNTOWY MUSI BYÓ 
ŚCIĄGNIĘTY. Akcja  zbioru podatku grun­
towego pobieranego w  naturze stoi w  wo­
jewództwie szczecińskim na ostatnim 
miejscu. Ostatnio odbył się w  Szczecinie o- 
gólnowo j  e wódzki zjazd po w. pełnomocni­
ków podatku gruntowego. Plan za miesiąc 
październik wykonano ty lko  w  23 proc. 
Najlepsze w yn ik i osiągnięto w  powiatach: 
Sławno, Kołobrzeg, Gryfino, Bytów. W l i ­
stopadzie planuje się ściągnięcie wszyst­
kich należności za październik oraz zebra­
nie stawki listopadowej w  sumie 12 tys. 
ton zboża.

WYSTAWA ROLNICZA W B IA ŁO ­
GARDZIE. Związek Samopomocy Chłop­
skiej w  Białogardzie zorganizował p ierw ­
szą wystawę rolniczą, ilustru jącą dorobek 
rolnjctwa białogardzkiego.

SZPITAL POW IATOWY W BERLIN- 
KU. Dotychczasowy szpital powiatowy w 
Myśliborzu przeniesiony zostanie w  ciągu 
najbliższych miesięcy do Berlinka, gdzie 
znajdzie on obszerne i  piękne pomieszcze­
nie. Na miejscu dotychczasowego szpitala 
w Myśliborzu, powstame szpital miejski.

Cz. S.

Ekshumacja zwłok kapłana patrioty
W dniu 10 listopada br. odbyła się w  

Głupczycach, powiat Złotów, ekshumacja 
zwłok jednego z najwybitniejszych dzia­
łaczy byłego Związku Polaków w  Niem­
czech, niezmordowanego bojownika o 
sprawę polską, księdza Maksymiliana 
Grochowskiego. Ks. M. Grochowski był 
ostatnio prezesem Szkolnictwa Polskiego 
w Niemczech, zginął śmiercią męczeńską 
w dniu 8 listopada 1939 r.

Zw łok i ks. Grochowskiego złożone zo­
stały w  specjalnym grobowcu przy koą- 
ciele w  Głupczycach. W uroczystości eks­
humacyjnej wzięły udział liczne rzesze 
społeczeństwa złotowskiego. (J. K.)
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Trzebiatów oddalony jest od Gryfic 17 
km  a od Szczecina 80 km. na półn.-wschód. 
Leży nad Regą, która nadaje miastu dużo 
uroku. Nazwa miasta wywodzi się od słowa 
„trzebić“ . Widocznie pierwsi osadnicy tu ­
te jsi musieli zajmować się trzebieniem la ­
sów i  na oczyszczonym miejscu założyli 
osiedle. Naturalnie, że stało się to bardzo 
dawno: już bowiem dokumenty z końca 
X I I  w ieku wymieniają tą słowiańską osa- 
dę.

Na początku X I I I  w ieku Anastazja, cór­
ka Mieszka Starego, a żona księcia zacho­
dnio-pomorskiego Bogusława I  ufundowa­
ła tu ta i klasztor żeński zwany Ogrodem 
M arii. Księżna została też tu ta j pochowa­
ną (1240 r).

Prawa m iejskie otrzymało miasto od 
księcia Barnima I  Dobrego w  r. 1277. 
Książę Otto I  pod koniec X I I I  w. przystąpił 
do wznoszenia umocnień obronnych doko­
ła miasta. W roku 1370 rozpoczęto budowę 
wspaniałego kościoła Mariackiego. Kościół, 
(jeden z najwspanialszych na Pomorzu) 
przetrwał do naszych czasów.

W X V  i X V I w ieku miasto rozw ijało się 
pomyślnie. Na Redze wybudowany został 
port (miasto przystąpiło do Związku Han- 
zeatyckiego). Ponieważ przez Trzebiatów 
prowadziła droga lądowa z Kamienia do 
Kołobrzegu, przeto kupcy miejscowi pro­
wadzili ożywiony handel różnymi artyku­
łam i (nie ty lko  rolniczymi).

W r. 1534 w  Trzebiatowie zebrały się 
stany Pomorza Zachodniego (szlachta 
i  mieszczanie) i  tu  uchwalono przyjęcie re­
form acji. Przeprowadzenie reform acji po­
wierzono Bugenhagenowi. Fakt ten zade­
cydował w  dużej mierze o zmniejszeniu 
się kontaktów pomiędzy Pomorzem a Pol­
ską.

Wiek X V II to okres wojen i zniszczeń: 
w  roku 1630 miasto oblegał cesarz. Drugi 
raz wojska cesarskie opasały Trzbiatów 
w  13 la t później. Wojska te wówczas zdo­
by ły  miasto i  obrabowały. W latach 
1758—1763 przebywali tu  Rosjanie, a w  r. 
1806 zdewastowali miasto Francuzi.

W X IX  i  X1Z w ieku powstało w  Trze 
biatowie szereg placówek przemysłowych. 
Miasto znowu rozwijało się pomyślnie. 
Ostatnia wojna oszczędziła Trzebiatów 
prawie że zupełnie: zniszczenia w  mieście

TA D E U S Z K R A S ZE W S K I

Z PIONIERSKICH WSPOMNIEŃ
Pierwsze dn i m a ja  1945.

P ierwsze dn i pobytu  na Z iem iach 
Odzyskanych u p ły w a ły  nam  pod ha­
słem h is torycznych uroczystości. Oswa­
ja ją c  się z n ow ym i w a ru n ka m i dość e- 
gzotycznego życia, chodziliśm y jedno­
cześnie n ie jako  na ko turnach. Zacho­
w u jąc  pełen hum oru  dystans do pate­
tycznych często n astro jów  w  licznych 
przem ów ieniach, ja k ic h  trzeba b y ło  
wysłuchać, w  uroczystościach, w  k tó ­
rych  b ra liśm y udzia ł —  trzeba b y ło  
jednak czasem przyznać, że pewne 
chw ile, k tó re  przeżywam y, wydarzenia, 
ja k ie  się w  naszych oczach toczą m a ją  
w  sobie is to tny , szczery patos. Że bądź 
co bądź ocieram y się o h is torię . Przeży­
w am y przełom owe daty, k tó re  zapiszą 
się w  pam ięci dziejów.

W ydzia ł K u ltu ry  i  S z tu k i o trzym a ł 
polecenie zajęcia się a rtys tyczn y  stroną 
dwu, oragnizow anych po sobie akade­
m ii P ierw szo- i  T rzeciom ajow ej. P ie rw ­
sza odbyła się w  salce P. P. R „ druga 

—  w  reprezentacyjne j sa li U rzędu W o­
jewódzkiego. P rogram y obu tych  aka­
dem ii b y ły  bardzo do siebie zbliżone. 
P rzem ów ienia w ygłasza li c i sami, 
m n ie j w ięcej, m ów cy —  część a r ty ­
styczną w y k o n y w a ły  te  same, sprowa­
dzone z Poznania trz y  a rtys tk i. Na obu 
akadem iach z rów nym  zapałem oklas­
k iw a n y  b y ł M a z u .e ^  D ąbrowskiego i 
„K o n c e rt Jankie la^, - i  Pana Tadeusza.

są minimalne. To też zabytki architektury 
zachowały się doskonale.

Na czoło zabytków wysuwa się kościół 
Mariacki. Położony w  pobliżu rynku, w 
otoczeniu starych domów mieszczańskich 
godny jest szczególnej uwagi. Domy śred­
niowieczne są również w  rynku  i  na u li­
cy Słowackiego. W rynku także znajduje 
się ratusz z gotyckim i szczegółami (od 
strony południowej).

Przy u licy Żymierskiego wznosi się ka­
plica św. Ducha, w  które j stany pomorskie 
uchw aliły  wprowadzenie reformacji. Pię­
kna gotycka kaplica zachowała się w  b. 
dobrym stanie. Nad Regą mamy szczegó­
ły  starych murów miejskich: stoi też jed­
na z wież obronnych tzw. Baszta Kaszana.

W roku 1939 miasto liczyło 11 tysięcy 
mieszkańców. Obecnie miasto liczy zaled­
wie 2.000 mieszkańców Polaków. Tak ma­
ły  stosunkowo stan zaludnienia pozostaje 
w  związku z brakiem połączeń komunika-

RADA W RADĘ U RAD ZILI
Co za rozkoszny temat ten teatr szcze­

ciński! niewyczerpane źródło humoru. Oto 
np. rozważany jest obecnie nowy projekt, 
dotyczący podatku od sztuk granych w 
Szczecinie. Projekt ten wyskoczył z głowy 
ojcom naszego miasta jak  M inerwa z gło­
w y Jowisza. Projekt przewiduje:

10% od repertuaru lekkiego
5% od repertuaru wychowaczego (umo-
ralniającego)
2 i XA%  od repertuaru klasycznego

Co z tego wynika? W ynika to, że
1) repertuar klasyczny nie jest wycho­

wawczy
2) repertuar klasyczny musi być ciężki
3) repertuar lekk i nie może być k la ­

sycznym
Ale to jeszcze nie wszystko. Bo:

4) Jeżeli repertuar będzie lekki, a rów ­
nocześnie wychowawczy, to co?

5) Jeżeli będzie wychowawczy, a nie 
lekk i, to jak?

6) A  jeżeli będzie klasyczny, a równo­
cześnie i  wychowawczy, no to co?

Oj rajcy, oj sędziowie!!!

Jedyną w y b itn ą  różnicą, k tó ra  u tk w iła  
m i w  pamięci, by ło ' to, że akademia 
1 M a ja  odbyw ała  się w  m a łe j salce i  
dużym  tło ku . N atom iast 3 M a ja  dach 
nad w ie lk ą  salą reprezentacyjną W oje­
w ództw a rozpaczliw ie  zaciekał, a w ia tr  
w pada ł przez nieoszklone okna i  h u la ł 
po sali. Zm arzłem  beznadziejnie słucha­
jąc godzinnego w y k ła d u  nacz. L . G u­
stowskiego o znaczeniu morza, Pomorza 
i  P iły  d la  Polski.

Akcentem , k tó ry  m nie  najbardzie j 
w zruszył na te j akadem ii, b y ło  nieprze­
w idz iane w  program ie, ad hoc w yg ło ­
szone przem ów ienie m iejscowej P o lk i -  
autochtonki, k tó ra  w  n iezbyt zgrabnych 
słowach pow iedzia ła  nam  o d o li Pola­
ków  tu ta j pod rządam i n ie m ieck im i i  
prosiła, aby w ładze polskie  teraz nie 
uw aża ły m iejscowych P o laków  za N iem  
ców, choć m a ją  oni paszporty Reichs 
deutschów. N iestety, autochtonom, n ie­
raz czynnym  członkom  b. Zw iązku  Po­
lakó w  w  Niemczech, często się p rzyda­
rza że tra k tu je  się ich  ja ko  Niemców, 
a w ięc m n ie j w ięcej ta k  samo poga rd li­
w ie, ja k  daw nie j tra k to w a li ich  N iem ­
cy-

Po akadem i odbyła się n iem n ie j h i­
storyczna uroczystość przem ianowania 
placu przed gmachem W ojew ództw a na 
pl. Staszica. P rzyb ito  h istoryczne tab licz 
k i. Gdzie ruszysz w szystko jest h is to ­
ryczne, bo pierwsze po stu pięćdziesię­
ciu  latach. P ierw szy po lsk i wojewoda, 
p ie rw szy starosta z ło tow ski, słupski,

cyjnych. Przed wojną miasto posiadało 
szereg placówek przemysłowych. Po w o j­
nie zostały one dotychczas ty lko  w  małej 
mierze uruchomione.

Na miejscu pracują jedynie 2 tartaki, 
stolarnia, 2 młyny. Wkrótce ma ruszyć fa ­
bryka ka fli. Nieczynne stoją fab ryk i try -  
kotarzy i  pralnie oraz farbiarnie chemicz­
ne, cementownia i cegielnie, kamienioło­
my piaskowca, drobne fab ryk i przemysłu 
metalowego i  wozów.

Ożywienie miasta jest koniecznym: 
właściwie miasto ma wszystkie w arunki 
do rozwoju, a więc przede wszystkim do­
m y mieszkalne niezniszczone, lokale w ar­
sztatowe itp . Położenie miasta jest w yją ­
tkowo piękne \ (Rega, a w  pobliżu B a łtyk 
z licznym i kąpieliskami). Konieczne jest 
wybudowanie połączeń kolejowych w  kie­
runku Kamienia i Kołobrzegu (przed w o j­
ną lin ie  te były czynne).

Czesław P iskorsk i

ROZWÓD PO „OŻENKU“
Inny znów rodzaj humoru teatralnego, 

prezentuje nam sympatyczna Dyrekcja Te­
atru Polskiego.

Pewien recenzent jednego z pism m iej­
scowych, dotychczas zresztą stale kruszą­
cy kopie w  obronie szczecińskich teatrów, 
zdenerwował się wreszcie na „Ożenku“ 
i kropnął ostrą recenzję z tego przedsta­
wienia. Spowodowało to ko n flik t „dyplo­
matyczny“  i... odwołanie listów  uwierzy­
telniających w  postaci passe — partout. 
Tak więc z kiepskiego „Ożenku“  wypadł 
rozwód. Kto na nim zyska, kto  straci?

A  mówiąc serio: cóż to za „bastionowe“ 
obyczaje próbuje tu wprowadzić Dyrekcja 
Teatru Polskiego? K rytyka jest prawem 
i  obowiązkiem recenzenta — i  recenzji nie 
pisze się po to, by podobała się dyrektoro­
w i teatru.

OBRAZY BOSKIE
Nasi malarze szczecińscy umieją pięk­

nie malować. Tak pięknie, że pewnego 
razu trzeba było zamalować ich obrazy na 
ścianach Urzędu Wojewódzkiego. Bo

brzeski, koszaliński. M n ie j dźwięcznie 
b rzm i coprawda p ie rw szy po lsk i re fe ­
re n t samorządowy, ale... M iło  m i pom y­
śleć, że jestem  pierwszym  po stu  pięć­
dziesięciu latach k ie ro w n ik ie m  dzia łu  
tea tra lno -lite rack iego  w  w ydz ia le  k u l­
tu ry  i  sz tuk i urzędu pełnom ocnika ty m ­
czasowego Rządu Rzeczpospolitej Pol­
sk ie j na okręg Zachodniego Pomorza. 
Jedno m n ie  ty lk o  n iepokoi —  pytanie, 
czy m ia łem  poprzednika, czy ta k i do­
s to jn ik  is tn ia ł przed stu  pięćdziesięciu 
la ty?  I  czy n ie  jestem wogóle p ie rw ­
szym... N ie ! Zaczynam chorować na ma­
n ię  w ie lkości. H is to ria  to  deprawująca 
rzecz!

3 m a ja  w  ka to lick im  kościele pod 
wezwaniem  N. M. P anny i  św. Jana 
C hrzciciela odbyła się cicha Msza św .'

Kośció ł je s t w y ją tko w o  m ało uszko­
dzony. Z d w u  bardzo w ysokich  w ież 
jedna dostała k ilk a  pocisków. Druga 
—  bodaj n ie tkn ię ta . Na samym je j 
szczycie pow iewa czerwona flaga. Ja­
ka  radość i  duma m usia ła  rozpierać 
p ie rs i żołnierza, k tó ry  odbył tę  ry z y ­
kow ną wspinankę, aby zatknąć na igle 
■wieżycy sym bol zwycięstwa. Drogo o- 
kupionego zwycięstwa, po trzech dniach 
u pa rtych  w alk.

Bo P iła  b ron iła  się długo. Podobno 
kom endant oddziału niem ieckiego 
chcia ł się poddać o w ie le  wcześniej. A le  
znalazł się jak iś  szaleniec, m łody o fi­
cerek gestapo. Zastrze lił kap itu lu jącego 
kom endanta, sam ob ją ł dowództwo i 
beznadziejną obroną zam ien ił m iasto 
w  perzynę.

Na Trzeciomajowe uroczystości p rzy ­
jecha ł specjalnie ks. proboszcz z Czarn­
kowa, aby w  tym  dn iu  odpraw ić w  P i­
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obrazy te by ły  istną obrazą boską. Jeszcze < 
większą obrazą było jednak stanowisko i 
Zarządu Plastyków, k tó ry  w  plastyczny j 
sposób w yparł się autorstwa obrazu stoi 
sunków, panujących między Zarząden} * 
M iejskim  a plastykami. W yparł się au-j $ 
torstwa w  warszawskich „Nowinach L i­
terackich“  zapomniawszy o tym, że w 
szczecińskich „Nowinach kawiarnianych“ iii 
wydanych w  „Telimenie“ członkowie Za­
rządu malowali ten sam obraz niemal col-j |  
dziennie w  najczarniejszych kolorach. Za-' ji 
rząd Plastyków podsadził autora, a potyir 
w styd liw ie  go się w yparł w  myśl zasady: ,! 
zarząd zarządowi oka nie wykolę“ . |

Okoń

...Odległość (kole ją) ze Szczecina do [f 
Poznania w ynosi 206 km , do Warszawy 
516, do W rocław ia  352, do K rakow s f  
593, do L u b lin a  708, do Przem yśla 841, 
do Łodzi 456, do Bydgoszczy 268, dc 
Koszalina 169, do S łupska 236, do P ih  
118 km .

...Długość biegu O d ry  w ynosi 870 km , |  
w  tym  ponad 700 km  odcinków  spław-'j : 
nych. Pow ierzchnia dorzecza O d ry  w y-' i 
nosi 116.250 km 2 ! |(

...Powierzchnia Za lew u Szczecińskie-LH 
go w ynosi 908 km 2.

Szczecin m ógł rozbudowyw ać się*>1 
dopiero jako  m iasto nowoczesne od ro -|i 
ku  1873, k ied y  to  przestał być fortecą.! f

—  W  ro ku  1925 Szczecin m ia ł 150 km . i  
u lic  o pow ierzchn i b ru kó w  2,504,000 m 2 J

—  P ierw szy pociąg p rz y b y ł do Szcze- i  j 
cina 15 s ierpn ia 1843, o tw ie ra jąc  po łą- |  
czenie ko le jow e z B erlinem , w  trz y  la -  J 
ta  później, 1 m aja, lin ia  ko le jow a do- , 
ta r ła  do Stargardu, a szlak ko le jo w y  J ; 
na K rzyż  połączył Szczecin z Poznaniem i  - 
w  1851 r.

le pierwsze polskie  nabożeństwo. W |  
tym  kościele n ie  ta k  dawno jeszcze ¡? 
b rzm ia ły  słowa polskich  kazań i  poi- i 
skich pieśni kościelnych. W  okolicach I 
P iły  do ostatn ich czasów dużo przecież I 
b y ło  Polaków . Dopiero rządy h itle ro w - |  
skie zabron iły  im  m odlić  się publicznie ; 
w  ojczystym  języku.

Może przez bliskość tego nawiązania, I  
polskie nabożeństwo, p ieśn i śpiewane 1 ■ 
po polsku, polskie  kazanie —  są bar- |  
dziej wzruszające, w yda ją  się bardzie j |  
wzniosłe i  ważne, n iż  urzędowe naw ią- f 
zania historyczne.

W  gromadce w ie rnych, skupionych 1 1 
pod w yn io s łym i os tro łukam i św iątyn i, £ 
jest trochę u rzędn ików  i  p ie rw s i osad- 1 
n icy, p rz y b y li z centra lne j Polski, tro ­
chę m iejscowych Polaków , trochę | 
N iem ców, k tó rz y  opa rli się fa l i  ewaku- f 
a c ji i  zostali swoich domach. Za- |  
pewne różne w  dw u językach płyną I 
m o d litw y  przed tro n  Najwyższego.

—  D zięku jem y Bogu —  m ów i ksiąds |  
od o łtarza  —  iż  w  św ią tyn i te j odtąc |  
ju ż  na zawsze rozbrzm iewać będzie ; j  | 
polska pieśń kościelna, polskie  słowa |  
głoszące w ia rę  w  Jego dobrotliwość |  
spraw iedliwość.

I  mocno choć przez n ie w ie lką  jeszcze j 
gromadę śpiewany, b rzm i patetyczny I ; 
u roczysty hym n:

„Boże, coś Polskę przez ta k  d ług ie  w ieki a 
Otaczał b laskiem  potęgi i  chwały, j 
Coś ją  ochran iał tarczą swej op ieki 
W śród nieszczęść, k tó re  przygnębić j i , 

m ia ły !1
Odtąd brzm ieć będzie coraz mocnie; |  

D ługo. Zawsze!
W  h is to r ii bow iem  odw róciła  si | 

W ie lka  K arta .

Przechadzki po Szczecinie

P Urzez pom orsR te  zg liszcza' l i t
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